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drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —

1
Rada Ministrów

WARSZAWA. W ciągu bież. tygod 
nie zebrać się ma Rada Ministrów. Po
siedzenie to, jak słychać, poświęcone 
będzie w pierwszym rzędzie sprawom 
gospodarczym w związku z wprowadzę 
niem w życie postulatów uchwalonych 
na naradzie gospodarczej.

Dla tej sprawy odbędzie się również 
w bież. tygodniu posiedzenie Komitetu 
Ekonomicznego Ministrów. Rada Mini
strów na swem najbliższem posiedzeniu 
ma w myśl zapowiedzi p. premjera za 
jąć się sprawę reformy administracji 
państwowej.

Plenum Senatu.
WARSZAWA. Plenarne posiedzenie 

Senatu zwołane zostało na czwartek. — 
Na posiedzeniu tern niewątpliwie Senat 
załatwi ostatecznie projekt ustawy o u- 
boju rytualnym i dnia następnego, t. j. 
w piętek odbędzie  się drugie posiedze
nie Senatu, na którem załatwione będę 
pozostałe projekty ustaw.

Z aw ieszen ie  w yk ładó w  
na politechnice lw ow sk ie j.
LWÓW. Rektor politechniki wydał 

wczoraj w południe zarządzenie o za 
wieszeniu wykładów. Zarządzenie to zo 
stało wydane naskutek odbycia w dniu 
wszorajszym w gmachu politechniki bez 
zezwolenia władz, wiecu studentów wy
działu rolniczego w Dublanach, gdzie 
już od kilku dni wykłady spowodu zajść 
są zawieszone.

Proces o zabó js tw o  
ś.p. min. P ierack iego  w apelacji.

WARSZAWA. Term in  rozprawy a- 
pelecyjnej o zabójstw o ś p. min. Bro 
nisława P ierackiego wyznaczony został 
p row izorycznie na dzień 27 kw ietnia .  
Nie jest to jeszcze p o s tan o w ien ie  osta 
teczne i m o g ą  n as tąp ić  przesunięcia  
ze względów technicznych, jed n ak  ty l
ko w granicach kilku dni.

Co do sp row adzen ia  oskarżonych  
z więzień p os tanow ien ie  jeszcze nie za 
padło. P raw dopodobn ie  oskarżeni nie 
b ęd ą  sprow adzeni.

Rozprawa apelacyjna , w ed ług  prze 
widywań, potrwa 6 do 8-miu dni.

Strajk  okupacyjny.
CHORZÓW . Na kopalni „Ś iąsk ” w 

C hropaczow ie wybuchł wczoraj strajk 
o k u p ac y jn y ,  do k tó reg o  przystąpiła ca 
ła załoga w liozbie 1200 robotników . 
Przyczyną strajku jes t  zam ierzona  przez 
dyrekcję  kopalni redukcja 500 górn i
ków. pozatem  strajk  m a być p ro tes tem  
przeciw ko n adm ierne j  ilości świętó- 
wek. Celem zlikwidowania za targu p o 
d ję to  o d p o w ied n ie  kroki. S tra jk  m a 
przebieg  spokojny. Kopalnia „Ś ląsk ” 
jes t  w łasnością ks. D o n n esm ark a .

Dalsze a re sz to w an ia  
w  Przytyku.

WARSZAWA. Z nakazu władz pro
kuratorskich, dokonano w Przytyku n o 
wych aresztowań, pozostających w zw ią
zku z ośtatniemi zajściami.

W więzieniu osadzono mieszkańców 
Przytyka: Lejbę Lengę i Izaaka Fryd-
mana. Ogółem pozostaje w areszcie 52 
ęsoby, w tern 42 Polaków, 10 żydów.

Balonik śm ierci.
CZELADŹ. W osobliwych okolicz

nościach zmarł uczeń III go oddziału 
szkoły powszechnej na Skałce  11-letni 
Jó ze f  Safajda. Chłopiec nadm uchał ba
lonik kupiony u ulicznego sprzedawcy. 
Bezpośrednio potem nabrzmiała mu cała 
twarz i mimo natychmiatowej pomocy 
lekarskiej zmarł na zakażenie krwi.

Zażarte walki na froncie północnym
ADDIS ABEBA. Między wojskami ra 

sa Kassy i rasa Seyuma a wojskami 
włoskiemi toczą się w dalszym ciągu 
zażarte walki, o których nadchodzą 
sprzeczne wiadomości. Podobno wojska 
rasa Seyuma odniosły wczoraj znaczny 
sukces. Słychać również, że armja, k tó 
rą osobiście dowodzi Negus, zadała 
Włochom dotkliwe straty, zmuszając ich 
do wycofania się na dalsze pozycje.

Nalot lotniczy na Dżidiiga.
ADDIS ABEBA. 19 samolotów włos

kich bom bardowało w ciągu godziny 
miasto Dżidżiga, Zrzucono przeszło ty
siąc bomb. Liczba ofiar jest dość zn a
czna. Wskutek bombardowania ucierpiał

ambulans abisyński oraz kilka sklepów, 
należących do europejczyków.

Przypuszczają tu, że celem bom bar
dowania było zniszczenie głównej kwate 
ry rasa Nasibu, lecz, jak się okazało, 
ani rasa Nasibu, ani sztabu głównego 
nie było w m ieście podczas bo m b ard o 
wania.

CHARTUM. Ambulans brytyjski, po 
zostający pod dowództwem Kelly'ego 
został zbombardowany w Czilga w odle 
głości 25 kim. na północ od jeziora T a 
na, a na zachód od Gondaru.

ADDIS ABEBA. Rickett po rozmowie 
z przedstawicielami rządu abisyńskiego 
o swojej koncesji naftowej powraca do 
Europy.

RZYM. Z Neapolu do Afryki Wschód 
niej odpłynęły 3 okręty, które zabrały 
transport czarnych koszul, karabinierów, 
wojsk lotniczych i sanitarnych, oraz pie 
choty, jak również dużą ilość m aterjału  
wojennego.

RZYM. Budowa nowych jednostek 
morskich odbywa się w żywem tempie, 
zapasy paliwa stale się powiększają.

KAIR. Ilość wojsk angielskich w S u 
danie (tubylców i białych) obliczają tu 
na 40 tys. ludzi, 200 czołgów i zgórą 
300 samolotów. Wojska tej zgrupowano 
w czworoboku Atbara — Chartum — 
Sennar — Kassala. W ostatnim tygod
niu nadeszły nowe transporty wojskowe 
przez Suakim, Port-Sudan i Aleksandrję.

Po wystąpieniu min. J. Becka.
PARYŻ. — Wystąpienie ministra J . 

Becka na prywatnem posiedzeniu Rady 
Ligi i stanowisko, zajęte przez polskie
go ministra w czasie  rozmowy z Paul 
Bancourem  spotkało się  z przychylnem 
przyjęciem na łam ach „Le Journal", 
gdzie publicysta St. Brice z sympatją 
mówi o postulatach polskich. Podkreśla 
on, że Polska zawsze protestowała prze 
clwko locarneńskiemu rozwiązaniu pro
blemu bezpieczeństwa i dzieleniu go na

dwie części: bezpieczeństwa nad Renem 
i nad Wisłą. Publicysta zaznacza, że 0- 
becna sytuacja nie uległa zmianie, gdyż 
prowizoryczna akcja na rzecz utrzyma
nia Locarna na zachodzie wytworzyła 
tego rodzaju położenie, iż ostatnie ro
kowania prowadzono bez udziału Polski. 
W każdym razie min. Beck powiadomił 
Paul Boncoura, że Polska miała swoje 
słowo do powiedzenia na Radzie Ligi 
Narodów.

Uposażenie nauczycieli
na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu.

WARSZAWA. — Na dzisiejszem po 
siedzeniu Sejmu, które rozpocznie się 
o godz. 4.30 popołudniu znajduje się 
m In. cro jekt ustawy zgłoszony przez 
posła Hoffmana, ustalający uposażenia 
dla nauczycieli zakładów naukowych i 
wychowawczych, utrzymywanych przez 
związki samorządu terytorjalnego.

Według tego projektu, uposażenie 
zasadnicze tej kategorjl nauczycieli u- 
staloneby było w następujący sposób: 
dla II grupy uposażeniowej 860 zł. mie 
sięcznle, dla III gr. upos. 700 zł., dla IV

— 600 z ł . dla V -  500 zł., dla VI -  
430 dla VII — 360 zł., dla VIII — 300, 
dla IX — 260 zł., dla X — 220 zł. i
dla XI — 190 zł.

Pozatem  projekt przewiduje spec ja l
ne dodatki rodzinne dla tych wszystkich 
kategoryj nauczycieli. Stawki tych do
datków projekt przewiduje następująco: 
na jednego członka rodziny 25 zł. m ie
sięcznie, dla dwu — 40 zł. i dla rodzi
ny składającej s ię  z więcej niż dwu 
członków — 60 złotych.

Państwa neutralne nie chcą uczestniczyć
w „akcji lokarneńskiej".

LONDYN. — Koła zbliżone do Ligi 
Narodów znajdują się pod wielkiem wra 
żeniem stanowiska, zajętego przez kraje 
neutra lne , które nie godzą się z tern, 
aby miały być na skutek decyzji Rady 
zmuszone do jakiejkolwiek doniosłej ak
cji w związku z konfliktem lokarneńskim. 
Kraje te zgadzają się potępić pogwałce
nia trak ta tów  oraz wystosować wezwą 
nie do członków Rady Ligi Narodów, 
aby cl honorowali własne podpisy.

Natomiast nie chcą się angażować w 
nie ponadto i sądzą, że Liga Narodów 
nie powinna mieć bezpośredniego zwią
zku z ewentualnemi rokowaniami z 
Niemcami.

Przypuszczają, że kraje neutralne 
wyślą do Paui Boncoura delegację, c e 
lem zapoznania go z powyższemi wzglę

dami w imieniu krajów skandynawskich, 
Finlandji, Szwajcarji, Hiszpanjl i Ho- 
landji.

Delegacja ta ma ponadto dom agać 
się odroczenia sesji Rady Ligi natych
miast po głosowaniu, które ma uchwalić 
i potwierdzić przestrzeganie traktatów.

Ambasador W. Brytanji przy rządzie 
Rzeszy odwiedził wczoraj min. Neuratha, 
usiłując nakłonić go, aby Niemcy przy
jęły propozycje londyńskie

BERLIN. — Rząd niemiecki zajęty 
jest obecnie opracowaniem odpowiedzi 
na propozycje londyńskie. Dotychczas 
niewiadomo, jak będzie brzmiała odpo
wiedź niemiecka, albowiem redagow a
nie odpowiedzi odbywa się w jaknaj- 
głębszej tajemnicy. Ogólnie panuje prze
konanie, że odpowiedź niemiecka b ę 
dzie odmowna.

Katastrofalna powódź w Ameryce.
NOWY JORK. W edług  oficjalnych, 

og łoszonych  wczoraj, ofiara powodzi 
p ad ło  do tychczas  185 osób. Liczba 
b ezdom nych  w ynosi 234.000 osób, szko 
dy sięgają 400 m iijonów  dolarów . O 
kręgi naw iedzione  powodzią o zm ierz 
chu ,  to n ą  w c iem nośc iach ,  p o n ie w .ż

powódź zniszczyła e lek trow nię .
W idok te ren ó w  powodzi p rz e d s ta 

wia niezwykły obraz. O lbrzym ie prze 
s trzen ie  i całe m ias ta  za lan e  są wodą, 
k tóra  płynie z*wielką szybkością, a pod 
wpływem  gwałtownych wiatrów uderza 
fałami w dachy  dom ów  i p rzy p o m in a

swym rozszalałym żywiołem burzliwe 
m orze . Okolice do tkn ię te  k a ta s t ro fą ,  
są  odc ię te  od  świata , pon iew aż  zo s ta 
ły zniszczone wszystkie  u rządzen ia  t e 
legraficzne , a pow odzianom  nie m o ż
na przysłać pom ocy  w obec wielkiej 
burzy śnieżnej, jaka szaleje nad  s tan a  
mi, naw iedzonem i powodzią.

W ezbrane  wody podm yw ają  tory 
kolejowe, w sku tek  czego w New J e r 
sey  wykoleił się pociąg ra tunkow y, 
wysłany
pow odzianom  z zapasam i żywności i 
ś rodkam i sanibarnem i.

W s tan ach  Nowej Anglji i w stanie 
Pensylw anja wody powodzi powoli u- 
s tępu ją  i życie pow raca do n o rm a ln e 
go stanu . N a tom ias t  w s tanach  pó ł
nocnych  w sk u tek  silnych o padów  śn ież  
nych  i deszczów sy tuacja  u leg ła  p o 
gorszeniu . W dolinie Ohio w ezbrane  
wody zatopiły  wczoraj cały obsza r  p o 
m iędzy  m. M arie tta  i C incinneti.  Po
z iom  rzeki C o n n ec ticu t  podniósł się o 
12 m tr. ponad  norm ę; część m. H a r t
ford sto i pod wodą; w m iastach  i m ia 
s teczkach pom iędzy  Maine iC en n ec ticu t  
n ieczynne są e lektrow nie i wodociągi.

M iasto P ittsburg  je s t  w dalszym  
ciągu  pozbaw ione prądu  e lek trycznego, 
n ieczy n n y  jes t  wodociąg, a dostaw a 
żywności n iedosta teczna  w skutek  w iel
kiej burzy śnieżnej.

Komitet 13-tu w zyw a do za 
w ieszen ia  broni.

LONDYN. Komitet 13-tu Rady Li
gi postanowił, po d w ugodz innych  na- 
redach, polecić  sw em u przew odn iczą
cem u  M adariadze i sekretarzow i g e n e 
ra ln em u  Ligi Narodów, by się zwrócili 
do rząd u  włoskiego i ab isyńskiego  i 
stwierdzili, jak ie  istnieją możliwości d o 
prow adzen ia  do caw ieszen ia  broni i 
zawarcia pokoju  w duchu  pak tu  Ligi.

Poza tem  m ów iono o skardze abi- 
syńskiej na bom bardow an ie  lazaretów 
i m iast otwartych oraz używ anie g a 
zów tru jących przez Włochy.

200 osób zginęło
w  płonącym  tea trze .

TIEN-T8IN. W teatrze chińskim w 
m ieście Tu Li U, w odległości 20 km. 
na południowy zachód od Tien-Tsinu, 
wybuchł w czasie przedstawienia k a ta 
strofalny pożar.

Pow stała  nieopisana panika. W og
niu i od stratowania zginęło 200 osób. 
Wśród ofiar tego katastrofalnego poża
ru znajduje się 14 osób z personelu ak 
tor&Mego. Wzburzona brakiem zabezpie
czenia przeciwpożarowego ludność mias 
teczka zdemolowała lokal posterunku 
policyjnego i magistrat.
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Dalsze rewelacje w procesie Grzeszolskiego.
SOSNOWIEC Na wstępie wczoraj

szej rozprawy, w procesie Grzeszolskie
go, w dalszym ciągu składał wyjaśnienia 
przesłuchiwany w sobotę biegły, prof. 
Siengielewicz, który stw ierdził, że dzieci 
oskarżonego bezwzględnie zostały o tru te  
talem. Prof S iengielewicz odpowiadał 
wczoraj na liczne pytania sądu, prokura 
tora i obrońcy, szczegółowo wyjaśniając 
działanie ta lu i jego skutki dla organi
zmu. Na pytanie sędziego Michalskiego, 
jakie są objawy zatrucia trychlnozą, o- 
brońca usiłu je  przeprowadzić tezę, że 
dzieci Grzeszolskiego zostały zatrute 
najprawdopodobniej trychinozą (b iegły 
wyjaśnił, że przy zatruciu trychinozą 
występuje duża temperatura, czego przy 
zatruciu talem niema. Pasorzyty trych i- 
nozy osiadają w tkankach mięśniowych, 
niszcząc je zupełnie). Na pytanie, czy 
świadek może określić datę zatrucia ta 
lem, biegły wyjaśnia, Iż datę tę trudno 
dokładnie ustalić, w każdym razie moż
na ją określić na jakieś 10 do 15 dni 
przed śm iercią.

Pomiędzy obrońcą adw. Hofmokl- 
Ostrowskim , a biegłym wywiązała się 
następnie dyskusja, ściśle naukowa, w 
k tó re j wyniku obrońca stawia 5 wnio
sków: 1) o wezwanie na rozprawę prof. 
Waholca, który zdaniem obrońcy, ma 
podważyć orzeczenie prof. O lbrychta, 
stwierdzające, że dzieci Grzeszolskiego 
zostały zatrute talem, 2) o wezwanie 
d-ra Leona Lustra, również z Krakowa, 
aby s tw ie rdz ił przy jakich chorobach 
następuje wypadanie włosów, 3) o zba 
danie wyciętego p łatu mózgu przez In 
sty tu t ekspertyz sądowych w Warszawie, 
gdyż ekspertyza ta nie została dotąd 
przeprowadzona, 4) o wezwanie prof. 
Grzywo-Dąbrowskiego, celem dokonania 
analizy wnętrzności człowieka zmarłego 
a pochowanego przed 3 do 4 mles , 5) 
o załączenie wyroku sprawy Łacnego z 
Katowic, k tóry oskarżony był również o 
wytrucie  rodziny talem.

Przeciw uwzględnieniu tych wnio
sków oponował rzecznik powództwa, 
adw. Pawełek. Sąd odrzuc ił ostatni 
wniosek, co do pozostałych zaś posta
now ił powziąć decyzję w dalszym toku 
procesu.

Następnie zeznawał dr. Nasiłowski, 
k tó ry  oświadczył, iż na pewnem zebra
niu, na którem by ł obecny Grzeszolski 
nie chcia ł on nic mówić o przyczynach 
zgonu jego dzieci m imo, że był o to 
niedwuznacznie zapytywany i nie odparł 
zarzutów, jakie mu czyniono co do jego 
ro li.

Skolei sąd przesłuchał zastępcę k ie 
rownika wydziału śledczego Kardasie- 
wicza, który s tw ierdził, że była u niego 
Kuczalska i zakomunikowała mu o swych 
podejrzeniach co do otrucia dzieci przez 
Grzeszolskiego. Świadek nie znał jednak 
wówczas wyniku dochodzeń w te j spra
wie

Następnie zbadany został kierownik 
3 go komisarjatu, inspektor Pająk, p ro 
wadzący dochodzenia w sprawie śm ierci 
śp. Anny Grzeszolskiej. Świadek s tw ie r
dz ił, że na kilka dni przed śm iercią żo
ny oskarżonego służąca jego w idziała 
jak Grzeszolski podał żonie herbatę, a 
gdy następnie po je j spożyciu Grzeszol- 
ska zasłabła, oskarżony szybko wyla ł 
herbatę do wiadra, wypłókał kilkakrotn ie  
szklankę i łyżeczkę, a następnie sam 
wyniósł kubeł z wodą. Świadek spotkał 
się następnie z d rem B ie lik iem , który 
również m ia ł poważne podejrzenia co
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do otrucia Grzeszolskiej przez męża.
W dalszym ciągu zeznawało k ilku  in 

nych świadków, którzy jednak ważniej
szych momentów do sprawy nie wnieśli.

W rozmowie pkom. Kardaniewiczem 
chora córka Grzeszolskiego Lućyna w y
raziła przypuszczalnie, że je j brat i 
matka zostali o truc i I że ją również tru 
ją Dziewczynka była przygnębiona, m ó 
w iła  do świadka, że boi się przebywać 
z ojcem i woli być pod opieką babki i 
c io tk i, tj. Bugajowej i Kuczalskiej.

Po śm ierci Anny Grzeszolskiej W ła 
dysław Bugaj powiedział do je j męża: 
„O tru łeś  mi s iostrę ” .

Świadek przesłuchiwał służącą Grze- 
szolsklego Cabajównę. Mówiła, że by ł naj 
lepszym mężem Kiedy w jakiś czas po 
tej rozmowie świadek przybył do m iesz
kania Cabajówny, rzuc iło  mu się w o- 
czy je j łóżko, które było ładnie ubrane 
w kokardy, kw iaty i koronki...

Grzeszolski strzela ł kiedyś do żony. 
Kiedy świadek przesłuchiwał skarżyła 
się, że mąż utrzym uje bliższy kontakt 
ze Staciwińską.

Dalej zeznaje inżynier Leon Wajcman 
z zakładów Gieschego, opowiada o p ro 
dukc ji talu i tw ierdzi, że tal na terenie 
domów mieszkalnych robotników i pra
cowników zakładów Giesche był używa
ny do zatrucia szczurów, przyczem on 
sam sporządzał tru tk i z mięsa nasyco
nego 2 proc. roztworem talu. Tal był

bardzo ła tw o dostępny i każdy mógł go 
wynieść, ponieważ nie było nań zbytu.

Następny świadek, Marjanna Góral
ska, dostarczała Grzeszolskiej i wszyst
kim  lokatorom  śmietanę, po spożyciu 
której nastąpiły u dzieci Grzeszolskiego 
objawy zatrucia. Cabajówna zarzucała 
je j, że dostarczyła Grzeszolskim śm ie
tanę „z  proszkiem ” . Świadek doradziła 
Cabajównie, aby śmietanę oddać do 
analizy. Po k ilku  dniach świadek dow ie
działa się od Cabajówny, że Grzeszol
ski nie chcia ł oddać śmietany do ana
lizy

Wobec 4 dostawczyni śmietany s łu 
żąca skarżyła się. ża chociaż jest zupe ł
nie zdrowa, nie może jadoć u Grzeszol- 
skich i przeważnie pije herbatę z chle- 
bem.

Sw. Paweł Szuster, w łaścicie l restau 
racji w Szopienicach w idzia ł Grzeszol
skiego dwa razy w Szopienicach w swo
jej restauracji, mieszczącej się naprze
ciwko huty Gieschego. Świadek ten po
wołany został na ustalenie te j okolicz 
ności, że Grzeszolski stara ł się o zdo
bycie talu z fabryki Gieschego.

Następnie zeznaje grupa pracowni
ków księgarni w Będzinie, gdzie Grze
szolski kup ił medycynę sądową Wach- 
holca, a następnie kodeks karny i ko
deks postępowania cywilnego.

Zeznania dalszych świadków prze
ciągnęły się do późnego wieczora.

Tragiczne zajścia w Krakowie.

KRAKÓW. W wyniku akcji s tra jko 
wej w różnych fabrykach krakowskich 
doszło w dniu wczorojszym do większych 
demonstracyj robotniczych na u licach 
Krakowa. W czasie tych demonstracyj 
doszło do scysyj między dem onstranta
m i i policją. Zaatakowana policja z ro b i
ła  użytek z broni. Jest 4 zabitych i k il 
kunastu rannych. Zdarzyły się również 
akty te roru np. wobec szoferów taksó
wek oraz rozbijania sklepów.
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Ożywienie na rynku 
włókienniczym.

ŁÓ D Ź. Po likw idac ji stra jku w prze 
myślę w łókienniczym  ujaw niło  się obec
nie znaczne ożywienie, a przedewszyst- 
klem  zaznaczył się liczny zjazd kupiec- 
twa prowincjonalnego, którzy dokonywa
li  znacznych obrotów w towarach kon
fekcyjnych.

Jak mówią w kolach kupieckich, to 
sezon w w łók ienn ic tw ie  zapowiada się 
pomyślnie.

Nowe transporty 
reemigrantów polskich.

LILLE . Po przeszło m iesięcznej 
przerwie nowe transporty reem igrantów 
polskich wyruszą do kraju z końcem 
bież. miesiąca.

Obecnie zarejestrowano już ponad 
2,000 osób, nie licząc transportów spe
cjalnych, zorganizowanych staraniem nie 
których dyrekc ji kopalń, jak np. w Do- 
urges, skąd w przyszłym tygodniu zo
stanie wysłanych do kraju kilkaset ro 
dzin polskich.

Zaburzenia w Hiszpanji.
MADRYT. Doszło znów do poważ

nych zaburzeń w różnych częściach 
kra ju . W La Corona e lem enty lew ico
we zdem olowały loka l związku praco
dawców. M iędzy spobam i, znajdu jące 
m i się w loka lu  i , napastn ikam i w y
w iązała się walka, w czasie k tó re j je 
den z napastn ików  został zabity a k il 
ku rannych. W  pobliżu Sew illi lew i
cowcy za ję li zam ek jednego z cz łon 
ków  rodziny Burbonów. Kom endant 
w o jskow y Sew illi wysłał przeciwko nim

oddział wojska, k tó ry  uw ó ln ił zamek 
od okupan tów .

Sprawy uchodźców z Niemiec.
W ARSZAW A. Sekretarjat L ig i Naro 

dów zw oła ł do Genewy na dzień 2 lipca 
międzynarodową konferencję w sprawie 
prawnego położenia uchodźców z N ie 
miec.

Sekretarjat L ig i zapytuje Rząd polski 
czy weźmie udział w konferencji i kto 
będzie reprezentantem państwa po l
skiego.

Urzędowa lista kandydatów 
do Reichstagu.

BERLIN Ogłoszono urzędową listę 
kandydatów partji narodowo-socjalistycz- 
nej do Reichstagu. Wyborv —  jak w ia
domo —  mają się odbyć 29 bm

Lista obejm ie 1033 nazwiska. Na 
czele lis ty  stoi kanclerz H itle r wraz z 4 
m in istram i: Hessem, Frickiem , Goerin-
giem i Goebbelsem oraz 54 na jw yb it
n ie jszym i działaczami partyjnym i, do 
których należy również 5 członków rzą 
du Rzeszy.

Na liście kandydatów pom inięto 6 
członków rządu Rzeszy, nie należących 
do pa rtji narodowo socjalistycznej, a 
m ianowicie von Neuratha, von Blomber 
ga, Schwerin-Krossigha, dr. Guertnera, 
von Ruebenacha i dr. Schachta.

Zamach na b. ministra 
w Hiszpanii.

MADRYT. B y ły  hiszpański m in ister 
ośw ia ty A lfredo  M artinez, przywódca 
p a rtji libe ra lno  - dem okratyczne j, padł 
o fiarą zamachu rewolwerowego Napa-

cy, k tó rzy  da li szereg strzałów. M a rti
nez został tra fio n y  trzema ku lam i. W 
stanie c iężkim  przew ieziono go do 
szpitala.

Katastrofa hydroplanu 
niemieckiego.

KO PENHAG A. W pob liżu  Falsteru 
znaleziono szczątki wodnopłatowca nie 
m ieckiego, k tó ry  w towarzzystw ie 3 in 
nych aparatów, lecących z W arne 
muenede, dokonyw a ł lo tów  ćw iczeb
nych w pobliżu te ry to rja lnych  wód duń 
skich. Czynione są poszukiwania ciał 
dwóch lo tn ików , k tó rzy zg inę li w ka ta 
stro fie  tego wodnopłatow ca.

Zastrzelenie awanturnika.
NOW OGRÓDEK. Podczas targu w 

m iasteczku Dworzec w yw oła ł n iebyw a
łą awanturę P io tr Czuwak, znany awan 
tu rn ik  i z łodzie j Posterunkowy P. P. 
B u jdo , zam ierzał odprowadzić aw an tu r
nika do kom isarja tu . Wówczas Czuwak 
rzuc ił się razem z kom panam i na po
lic janta, k tó ry  w obronie w łasnej do 
był rewolweru i s trze lił do Czuwaka, 
zabija jąc go na m iejscu.

KRONIKA.
KALENDARZYK

Ś ro d a  25 m a rc a . Z w ia s to w a n ie  N. M. P. 
W schód słońca o g. 5,28. Zachód o g. 17.55.

Nocne dyżury aptek.
W  n o cy  z w to r k u  na ś ro d ę : N o w y  R y 

n e k , A le ja  W o ln o ś c i.
W  n o c y  z ś ro d y  na c z w a rte k : I I I  A le ja  

N a ru to w ic z a .

ilu mamy bezrobotnych. —
W św ietle danych urzędowych na tere
nie naszego miasta daje się zauważyć 
pewien wzrost stanu zatrudnienia

W piewszej połow ie marca liczba 
bezrobotnych, zarejestrowanych w m ie j
scowej ekspozyturze Funduszu Pracy, 
wynosiła 7,700 na terenie miasta i 1 900 
na teren'e powiatu, razem więc 9,600, 
czyli o 300 mniej, niż w analogicznym 
okresie poprzedniego roku.

Dany wzrost stanu zatrudnienia na 
stąp ił wskutek pewnego ożywienia w prze 
myślę w łókienniczym  oraz wzrostu stanu 
zatrudnienia w przemyśle m etalurg icz
nym.

Awanse urzędników sądowych.
Jak się dowiadujemy jedynym urzędn i
kiem sądowym, zaawansowanym do wyż 
szego stopnia podczas niedawnych awan 
sów urzędników sądowych, jest skarbnik 
Sądu Grodzkiego p. W ładysław Ruże- 
wicz, k tó ry  zaawansował z IX  do V III 
grupy.

Obniżenie podatku obrotowego 
dla pracowni rzemieślniczych. M i
nisterstw o Skarbu ustosunkowało się 
przychy ln ie  do starań Izb rzem ieś ln i
czych w zakresie obniżenia podatku 
od obro tu  i dla w ie lu  zakładów rze 
m ieśln iczych, jak zakładów fryz je rsk ich  
i innych pokrew nych.

Stawka podatkowa ma być obn iżo
na z trzech proc. na jeden i na jeden 
i pół proc.

Cytryny po 10 gr. Wobec wyczer 
pania zapasów cytryn w składach Im por
terów owoców południowych i zakazu 
przywozu cytryn z W łoch, sprowadzono 
ostatnio drogą morską przez Gdynię 
w ie lk i transport cytryn syryjskich w iioś 
ci 150 wagonów.

Cytryny te będą sprzedawane po 10 
gr. za sztukę.

|  Kino „LUNA” g
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Przed Jutrzejszą premjerą 
„Małego Domku".

W  zw iązku  z ju trze jszą  prem jerą  
sztuki R ittnerow skiej p t. „W  m ałym  
dom ku” , warto ^poświęcić kilka słów  
tw órczości zm arłego w pierw szych la 
tach n iepodległości R ittnera .

Z ło ś liw a  w różka naszej lite ra tury  
spraw iła, że tw órca „G łupiego Jakóbo", 
„D on Juana”, „W ilków  w nocy" i tylu  
innych kapitalnych sztuk, całe  n iem al 
życie, a w łaściw ie kw iat tw órczego w ie 
ku męskiego spędził w W iedn iu , jako  
wysoki urzędnik m inisterja lny, stale za 
silający repertuar znakom itego dworskie 
go B urgteatru . P raw ie  w szystkie jego u- 
tw ory przedewszystkiem  grywane były  
na scenie teatru  dworskiego, gdzie c ie 
szyły się o lbrzym iem  pow odzeniem , a 
dopiero następnie docierały do Polski.

B ył to ta lent wsparty dużą kulturą  
lite racką , umysł, w którym  doznawane  
w rażenia za łam yw ały  się w sposób n ie 
banalny, subtelny ironists, „poeta cichych  
słów i ładnych uśm iechów ", jak  go nie  
gdyś nazw ał dziś już rów nież n ieżyjący  
znakom ity krytyk teatralny W ładysław  
Rabski.

Nasi m iejscow i m iłośnicy teatru  za
pewne pam iętają jeszcze grane za dy
rekc ji Iwo G alla  p rześliczne „W ilk i w 
nocy", jeden z najlepszych utworów R it 
tnera, pam iętają  ten dreszcz m istycznej 
n iem al ta jem nicy, jak i w w ielu  m om en
tach sztuki idzie  przez salę teatralną.

Pogarda dla logiki i powszedniości 
życiow ej, tęsknota do bajki, to są zasa
dnicze m elod je  poezji tego pisqrza, k tó 
rego los p rzyku ł ao taczki urzędniczej i 
który tę  gorycz swego zawodu życiow e
go i tęsknotę wysokich lo tów  podnieb
nych prześlicznie w yśpiew ał i w ypłakał 
w swej „M aszynie".

„Rycerz pow ietrza” , dram atyczna  
bajka o skrzydłach poety-iotn ika, ściąga
nego w dół przem ożną mocą ziem skie 
go padołu i wreszcie rozbijającego swe
go ukochanego stalowego staka, to auto 
biografia  samego R ittnera, zak lę ta  w 
kszta łt sceniczny.

1 chociaż „W  m ałym  dom ku" zajm u  
je  odrębny kącik w tw órczości R ittnera  i 
nastrojony jest na zupełn ie  inną tonację, 
niż znane nam  z n iedaw nych przedsta
w ień „W ilk i w nocy” , „C zło w iek  z b u d 
ki su fle ra” i „D on Juan”, n iem niej nale  
ży do żelaznego repertuaru naszej rodzi 
m ej dram aturgji.

D w ie  główne role sztuki,! owegc tra 
gicznego m ałżeństw a, grają p. Janina  
Biesiadecka i p. K azim ierz Brodzikow - 
ski. Jest to pierwsza kreacja, w której 
po d ługiej przerw ie zobaczym y dyr. B ro- 
dzikowskiego, od dłuższego czasu całko  
w icie pochłoniętego ciężkiem i i odpowie 
dzia lnem i trudam i sternictw a naszej n a
wy teatra lne j. ( m • ł )

Uroczysta akadem ja w w ięzie
niu na Zawodzlu. W  d n iu  15 b. m . 
w w ię z ie n iu  na Zaw o d ziu  odbyła  się 
uroczysta a k a d e m ja , p ośw ięcona p a 
m ięc i P ierw szego M arsza łka  Polski Jó  
ze fa  P iłsudskiego .

O b szern y  hol w ię z ie n n y  szczeln ie  
b y ł zap e łn io n y  zw a rtą  ciżbą w ięźn iów . 
O b ecn i b y li ró w n ież  przedstaw ic ie le  
św iata sądow niczego i palestry, u rzęd 
nicy sądow i o raz  rodziny straży w ię 
z ie n n e j.

ftk a d e m ję  zagaił prof- M ach e jek , 
podnosząc w silnych i obrazow ych  rzu 
tach słow a n ie ś m ie rte ln e  zasługi M a r 
szałka Jó ze fa  P iłsudskiego  w dzie jach  
w a lk  o n iep o d leg ło ść  i usta len ia  z rę 
bów  m łod e j państw ow ości polskiej.

N astępn ie  odbyła  się część koncer 
to w o -te a tra ln a . C hór w ięźn ió w  pod 
pod k ie ro w n ic tw em  st. strażnika W ar- 
d ziaka  odśp iew ał w iązan kę  p ieśn i le-
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gjonow ych , poczem  n as tąp iło  solo na  
skrzypcach w ięźn ia  K opczyń sk ieg o  i 
d e k la m a c ja  w ię źn ia  Syncerza, k tó ry  z 
gorącem  uczuciem  w y re c y to w a ł u tw ór 
p oetyck i, s ław iący życ ie  i dzie ło  M a r 
szałka Jó ze fa  P iłsudskiego.

Z ko le i w ię źn io w ie  odegrali ob ra 
zek sceniczny, osnuty na doli i n ied o 
li p ierw szych żo łn ie rzy  odradzającej się
Polski. . .

N a  zakończen ie  chór w ięz ięn n y  od
śp iew a ł h ym n  n a ro d o w y .

C ały p rzeb ieg  a k a d e m ji cechow ał 
nastró j bardzo  podniosły i uroczysty.

Ferje wielkanocne na wyższych 
uczelniach. Tegoroczne fe rje  w ie lk a 
nocne na wyższych uczeln iach w W a r
szaw ie, poza U n iw e rs y te te m  Jó ze fa  P ił 
sudskiego, gdzie przerw a w zajęciach  
na p od staw ie  zarządzen ia  rektora  prze  
d łu ży  się a u to m atyczn ie  do dn ia  20  
k w ie tn ia , b ędą  trw a ły  ty lko  2 tygodn ie . 
N a P o litechn ice  W arszaw skie j, p o czą 
te k  fe ry j w ie lkan o cn ych  w yznaczono  
na dzień  5 k w ie tn ia .

Wakacyjna praktyka w urzę
dach dla akademików. P. prezes  
R ady M in is tró w  w ystosow ał do w szyst
kich m in is te rs tw  o kó ln ik  po lecający  
dostarczanie p raktyk  w akacyjnych  dla 
stu d entów  w u rzędach  i in s ty tuc jach  i 
przedsięb io rstw ach  państw ow ych . W
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m yśl tego okó ln ika , m in is ters tw a p rze 
każą ustanow ione w swoich resortach  
na teg o ro czny  okres w akacy jn y  p rak 
ty k i do dyspozycji M in is te rs tw a  W . R. 
i O . P., k tóre  podzie li je  m iędzy  
szkoły

P rzydziału  pracy poszczególnych stu 
d entów  doko n a ją  dziekan i w yd zia łó w , 
w zg lędn ie  rek to rzy  (szkół jed n o w yd zia - 
łow ych .

S tudenci u b ieg a jący  się o p raktyk i 
w akacyjne  w kra ju  pow inni składać po 
d an ia  do d n ia  15 k w ie tn ia  r. b. T e r
m in  sk ładan ia  podań o p ra k ty k i w aka  
cyjne zagran iczne uzyskane przez M . 
S. Z. w zw iązku  z m iędzyn aro d o w ą w y  
m ianą p ra k ty k  up ływ a  dnia 31 m a r
ca r. b.

Echa dawnych dramatów życiowych.
30 już la t z Boską pomocą m inę ło  

od pam iętnych burzliw ych i gorących 
rewolucyjnych dni la t 1905 7, które
stanow iły prolog do m ającej się n ieba
wem rozpocząć epopei zbrojnych zapa
sów o n iepodległość. I 20 z górą już 
lat d z ie li nas od początku w ie lk ie j wo) 
ny światowej- M im o  to jednak w sali 
posiedzeń w ydziału  cywilnego Sądu O- 
kręgowego uporczyw ie wracają echa  
tych dawno m inionych dni i w ydarzeń, 
rzekłbyś w ynurzają się zapom niane c ie 
nie ludzi, k tó rzy  bra li czynny u dzia ł w 
tych w ydarzeniach i swoją m ęką i krw ią  
ofiarną użyźniali g runt pod posiew id ą 
cych now ych czasów .

W tych dniach w ydzia ł cywilny S ą 
du Okręgowego rozpoznaw ał w łaśnie je 
dną z podobnych spraw. Nieobecnym  
je j bohaterem  był członek Bojow ej O r 
ganizacji P PS . —  Jan Szczypiorski, w y
rokiem  Sądu O kręgow ego w P io trkow ie  
skazany na 10 la t ka torg i. O d ch w il, 
w ybuchu rew olucji bolszew ickie j S zczy
piorski przestał daw ać jak ieko lw iek znaki 
życia o sobie. B ardzo m ożliw e, ze zg i
n ą ł on w krw aw ym  odm ęcie rew olucji. 
Z resztą , kto w ie jak im  przem ianom  id e 
owym u leg ł dawny bojujący polski re 
w olucjonista i czy [nie m ieszka on w

jakim ś dalekim  zakątku  Syberji, pogo 
dzony z ustrojem  sow ieckim .

Rodzina zaginionego obecnie, po u- 
pływ ie tylu lat, w ystąpiła do Sądu O - 
kręgowego o uznanie go za zm arłego  
celem  uregulow ania spraw m ajątkow ych. 
Sprawę rozpoznaw ał Sąd Okręgowy pod 
przew odnictw em  wiceprezesa K ellera  i 
przy udziale sędziów Pola i N iem ie rk i. 
P rotokół posiedzenia prow adził apl. są
dowy Goldw asser.

Sąd postanow ił zaw ezw ać przebyw a
jącego w n łew iadom em  m iejscu do zgło  
szenla się w ciągu 6 m iesięcy i w tym  
celu zarząd ził zam ieszczenie odpow ied
nich ogłoszeń w  m iejscow ej prasie oraz 
obw ieszczeń w gm inie, do której na le
ża ł Szczypiorski.

Analogiczną decyzję sąd w tym  sa
m ym składzie pow ziął w spraw ie O u- 
z.ianie za zm arłego  m ieszkańca wsi Ło- 
bodno (gm . M iedźn o ) Józefa Z ien ta la , 
który w roku 1910, m ając za ledw ie  la t 
20, w yjech a ł do N iem iec , pozostaw iając  
żonę i 10 morgowe gospodarstwo i w ię 
cej już nie pow rócił.

Losy Z ien ta la , podobnie jak  i losy 
Szczypiorskiego, otoczone są szczelną 
zasłoną tajem nicy i szeroko otw ierają  
pole dla różnego rodzaju  dom ysłów.

Go każdy posiadacz pożyczki inwestycyjnej
wiedzieć powinien.

W c zo ra j p la c ó w k i subskrypcyjne roz 
p oczę ły  w y m ia n ę  św iadectw  tym czaso 
wych na o b lig ac ję  3 proc. p re m jo w e j 
p ożyczk i in w e s ty c y jn e j.

P rzy  te j o k a z ji zastępca d e legata  
do spraw  pożyczk i dr. A d am  M an te l 
w ygłosi w p o n iedzia łek  w ieczorem  przez  
rad jo  odczyt, podający  w ie le  szczegó
łó w  in te resu jących  subskryben tów  po- 
p ożvczk i.

P re leg en t w y jaśn ił, że su bskryben 
ci, k tó rzy  u iścili ju ż  ca łą  należność, 
o trzy m a ją  w e w łaśc iw ych  p laców kach  
za zw ro tem  św iad ectw  tym czasow ych  
oblig ac je  pożyczki, tej sam ej em isji, 
tych sam ych n um erów  i serji, co świa  
d ec tw a  tym czasow e.

S ubskrybenci, k tó rzy  podpisali po
życzkę w poszczególnych instytucjach  
na listach  zb iorow ych  (p raco w n icy  pań  
stw ow i, sam o rząd o w i i t.p .) o trzy m a ją  
obligacje  z rąk p ła tn ik ó w  swoich insty  
tu c y j. W y d a w a n ie  ob lig acy j będzie  
trw a ło  w zasadzie  do dnia 20 k w ie t
n ia  b.r. i w ty m  te rm in ie  zostaną do 
puszczone do obrotu  g ie łdow ego .

Za u m o rzo n ą  o b lig ac ję  pożyczki in 
w estycy jne j im ie n n e j w artośc i 100 z ł. 
w łaścic ie l je j o trzy m u je  w pierw szych  
10 latach um arzan ia  110 zł., w n astęp 
nych latach 125 lub 130 zł.

K ażdy posiadacz o b lig ac ji o trzy m u 
je  odsetk i p ła tn e  co 4 m iesiące w 
stosunku rocznym  3 proc., b ierze  u 
d zia ł w losow an iu  w ygranych  trzy  ra 
zy do ro k u  w każdej em is ji zaś w ra 
zie u m o rzen ia  ob ligacy j o trzym uje

w ie , aby pracą zb iorow ą p rzyczyn ić  
się w m iarę  m ożności do za s p a k a ja 
nia potrzeb  szko ln ic tw a pow szechnego, 
zwłaszcza w zakresie budow nictw a.

D o  zarządu Koła w yb ran i zostali na 
stępujący członkow ie: m ecenas ftleksan  
d e r B ogobow icz, dyr. E dgar Jose, p. 
S tan is ław  Jęd rys ik , dyr. W ład ys ław  Śli 
w iński, p. H ie ro n im  C iep ie low ski.

N a  zastępców  cz ło n kó w  pow o łan i 
zostali pp. M arjan  Z aw ad zk i, Zb ign iew  
R uszew ski.

D o  ko m is ji rew izy jn e j w eszli pp.: 
prez. R om uald  J a rm u ło w ic z , dyr. Feliks  
Tom aszew ski, dyr, Tom asz S zw e jk o w -  
ski, oraz na zastępcę dyr. M icha ł 
D zięc io łow ski. . £

N ad to  ustalono na najb liższy okres  
plan pracy .

N astęp n ie  odbyło  s ię  ze b ra n ie  kon  
s ty tu cy jn e  zarządu K oła. N ow ow ybra  
ny zarząd u kon sty tu łow ał się jak  nastę 
puje; prezes p. m ecenas A leksan der  
B ogobow icz, w iceprezes p. dyr. Edgar 
Jose, sekretarz  p. S tan is ław  Jędrysiak, 
skarb n ik  p. H ie ro n im  C iep ie lo w sk i.

N a  d e leg ata  K o m ite tu  O b w o d o w e 
go Zarząd  w yb ra ł p. dyr. W ładysław a  
Ś liw ińsk iego , na zastępcę p. Z b ig n ie 
wa R uszowskjego.

W szystkich  tych , k tó ry m  leży na 
sercu d obro  ośw iaty  zarząd  K oła 2 apra  
sza do w spó łpracy.

Zg łoszenia p rzy jm u je  In sp ekto r Szkol 
ny w C zęstochow ie ul. R acław icka 2 | 4 
te le fo n  N r. 1388.

W k ła d k a  członka zw ycza jnego  w y 
nosi 2 zł. io c zn ie , w k ła d k a  człoka do 
żyw o tn iego  jednorazow o  zł. 150 .— .

Ze Związku Pań Domu. D ziś, w 
środę, 25 b .m . w lokalu  Zw iązku ulica 
Kilińskiego 13 prof. Kudlanka wygłosi 
odczyt p.t. „Trudności wychowania m ło 
dzieży w okresie do jrzew an ia”.

O  godz. 18 30  dalszy ciąg kursu o- 
brony przeciw lotn iczo-gazow ej.

Darować karę może ty lko  Pre
zydent R. P. U łow ny kom endant P .P . 
w yjaśn ił kom endom  policyjnym  proce
durę u łaskaw ienia skazanych w drodze  
dyscyplinarnej funkcjonarjuszów  P .P . —  
Praw o darowania kary przysługuje Panu  
P rezydentow i R. P. na wniosek w ładzy  
przełożonej.

zw rot kap ita łu  z n a d p ła tą
O b lig a c je  pożyczki oraz p rzych o d y  

od n ie j (o d setk i w yg ran e , nadp ła ty ) 
zw o ln io ne  są od w szelk ich  podatków  
oraz d an in  p aństw ow ych  i sam orzą  
dow ych .

O b lig ac je  pożyczki m ogą być s k ła 
dane  ja k o  kau c je  i w ad ja  przy p rze 
targach  oraz ja k o  k a u c je  na zab ezp ie 
czen ie  w sze lk iego  rodzaju u m ów  lub  
zaliczek, w p łacanych na dostaw y i ro- 
b otyrządow e, czy sam orządow e, jak  
ró w n ież  na zab ezp ieczen ie  u dzie lanych  
przez skarb państw a k red y tó w  a k c y z o 
w ych, ce lnych  i transportow ych.

O b w ieszczen iem  m in . skarb u  z dn. 
18 b .m  usta lony został kurs k a u c y jn y  
na zł. 65  od o b lig ac ji.

O popieranie budowy publicz
nych szkół powszechnych. W  szko 
le pow szechnej N r. 6 przy ul. N a ru to 
w icza N r. 29, przy w spó łudzia le  licznie  
zgrom adzonych p rzed staw ic ie li m ie jsco  
w ego społeczeństw a odbyło  się w ub. 
sobotę  zeb ran ie  o rg an izacy jn e  Koła O  
byw ate lsk iego  T -w a  P op ieran ia  B ud o 
w y  Szkół Pow szechnych przy in sp ekto 
racie szkolnym  w C zęstochow ie.

N a  w niosek inspektora szkolnego  
p. P io tra  O rm a ń c zy k a , poparty  w yjaś
n ie n ia m i o celach Tow arzystw a P o p ie 
ran ia  B udow y Publicznych S-zkół P ow 
szechnych postanow ili zebran i założyć  
Koło O b y w a te ls k ie  Tow arzystw a przy  
Inspekto rac ie  S zkolnym  w C zęstocho

Lświsdczenie p. Jęórzejczyka.
Będąc oskarżonym przed sądem o nr.pisa- 

nie artykułu pod tytułem „Pod pręgierz  opinji 
publicznej", który został zamieszczony w okre  
sie w yborów  do Rady M ie jsk ie j  oświadczam,  
że do napisania tego artykułu zostałem z m u 
szon y  przez W incentego Chadzińskiego i Z y 
gmunta Koniecznego pod groźbą spowodowa
nia w yrzucen ia  mnie z pracy. Artykułu  tego  
n ie  redagow ałem , ani z treścią  tegoż nie soli
d aryzow ałem  się ani p rzed tem  ani teraz, a 
podpis mój został na tym artykule  wyłudzony  
przez Chadzińskiego.

Za wyrządzoną panu C a rd in ie m u  zniewagę  
i c iężką  krzywdę n in ie jszem  Go przepraszam  
i proszę o wycofanie  z sądu ak tu  oskarżenia  
w stosunku do mnie.

O świadczenie powyższe zobowiązuję  się o- 
głosić w „Gońcu Częstochowskim " na własny  
koszt. ( — ) K lem ens Jędrze jczyk.

Oświadczenie p. Wolnickiego.
Artykuły „ C ie m n e  machinacje  posła C ard i-  

niego i jego tow arzyszów " i „Pod  pręgierz  
opinji p u b liczn e j"  za m ie ś c i łem  w „S ło w ei  
Częstochowskim " w N r .  115 i 116 z dnia 24 i 
25 m aja 1934 r. jako red ak to r  o dp o w iedz ia ln y  
na podstawie dostarczonych mi rękopisów  
przez Sam arcew a i Jędrzejczyka osobiście 
przez nich podpisanych.

N ie  so l id aryzow ałem  się z tresęlą pow yż
szych artykułów  ani w czasie ich u m ieszcza 
nia, ani obecnie, sądząc, że za nie o d p o w ia 
dać będą tylko ich autorzy.

Z a  w yrząd zon ą  powyższymi artykułami  
krzywdę panu Card in iem u  n in ie jszem  Go prze 
praszam i proszę o wycofanie z sądu aktu  
oskarżenia w stosunku do mnie-

( — )  Józef W o ln ic k i  
red ak to r  odpowiedzia lny  

czasopisma „Słowo Częstochowskie"
w Częstochowie.
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Drobne Świadczenia nie w yklu
czają zas iłków  chorobow ych. Mini
s t e r s t w o  Op ieW  S p o ł e c z n e j  p rzes ła ło  
o k ó l n i k  d o  U b ezp iecza ln i  w sp r a w i e  
p o m o c y  dla c z ło nk ów  rodzin  u b e z p i e 
czo n y c h .  P r z y  s t o s o w a n iu  art .  12 us ta  
wy o u b e z p .  społ .  n a s u n ę ł y  s ię  w ą t p l i 
wośc i  czy c z ł o n k o w i e  rodz in ,  p o d l e g a  
jącyc h  u b e z p i e c z e n i u  m a j ą  p r a w o  d a  
o t r z y m y w a n i a  zasi łków c h o r o b o w y c h  
w ty c h  w y p a d k a c h ,  g d y  p o b ie r a ją  oni  
j a k ie ś  i n n e  ś w ia d c z e n ia  w n a tu r z e .  
Minis te rs two  Op ie k i  S p o łe c z n e j  u z n a ło  
p r a w o  d o  zas i łków c h o r o b o w y c h  Clbez 
p iecza ln i  w raz ie  i s t n i e n i a  d r o b n y c h  
ś w i a d c z e ń ,  n ie  m o g ą c y c h  s t a n o w i ć  s ta  
łe go  ź ródła u t r z y m a n i a  rodz iny .  P o n a d  
to  U b e z p ie c za ln ie  m o g ą  udzie l ić  świad  
czcń  c h o r o b o w y c h  n a w e t  w tych  w a 
r u n k a c h ,  gd y  u b e z p i e c z e n i  k o rz ys ta ją  
ze s ta ły c h  ren t ,  j e d n a k ż e  w n iewie lk ich  
k w o ta c h .

Z chóru „Pochodnia" . W związku 
z wyjazdem „ P o c h e d n i ” d o  Ra d o m sk a  
na koncer t ,  wzywa s ię  wszys tk ich  ś p i e 
waków do  punktua lnego  uczęszczan ia  
na lekcje.

Akadem ja w Żydowskim Związ
ku K om batan tów . W roczn ic ę  i m i e 
nin ś. p. Marsza lka  P i ł sudsk iego  odbyła  
się w nowym loka lu własnym Ż y d o w 
skiego Związku  Kombatan tó w akade m ja  
przy l icznym udzia le  cz łonków,  w pro 
gramie  k tórej  dr.  F. Axer wygłosi ł  s z e 
roko zakro jony r e f e r a t ,  c h a ra k t e ry z u j ą 
cy pos t ać  i zas ługi  zm ar ł ego  Wodza.  In 
te resu jący  wykład wywołał  żywy o d 
d źw ię k  u s łu chaczy .

Z Miejskiego Teatru  Kameralnego.
Dzts  we  wtorek  spo wodu próby g e 

nera lne j  T e a t r  nieczynny.
Ju t r o  w ś r od ę  poraź  pierwszy znako 

mi ty d r a m a t  w 3-ch ak ta ch  T a deusza  
Ri t tnera  „W małym d c m k u ”. W g ł ó w 
nej roli kobiece j  —  Marjl wystąp i  g o ś 
c inn ie  p. Jan ino  Bies iadecka ,  a w popi
sowej roli doktora ,  poraź pierwszy  w b ie 
żącym sezonie  wys tąpi  p. dyr.  Kazimierz  
Brodz ikowski , jednocześn ie  reżyse r  sztuki .  
W pozos ta łych  ro lach  pp.; Zaręb ińs ka ,  
S tan is ławs ka ,  Św ięc icka ,  T ańska  oraz  
pp.: Dobrowolski ,  Wybrański ,  Bóńcza ,  
Kwaskowski ,  Be rn a to wic z  i Przeradzki .  
O p raw a  deko racy jna  J a n a  Rybkowskiego .

Pr e m j e r a  ze względu  na  n i es łychanie  
in te r e su ją cą  t reść ,  pe łną  d ra m at y czn eg o  
napięc ia  i c iekawych m o m ę n tó w  psy
chologicznych  wzbudzi ła  z ro zum ia łe  z a 
in te resowanie .

P rzed sp rze d aż  b i le tów w f irmie B. 
Kruszyńska,  Aleja Nr. 23 oraz  w kasie 
te a t r u  w dniu pr em jsr y  od  godz.  19 ej,.

Z działalności Opieki Rodziciel
skiej P rzedszko la  Męskiego Nr. l i  
w Rakowie. S t a r a n i e m  Op ie k i  R o 
dziciel skiej  p r z e d s z k o l a  m i e j s k i e g o  Nr. 
11 w R a k o w i e  z p. J a n e m  B e r g e r e m  
n a  c z e l e  oraz  w y c h o w a w c z y ń  t e g o  
p rz e d s z k o l a  p.p.  Marji  K a s p r o w i c z ó w n y  
i H e l e n y  M ys łk ó w n y  zos ta ło  u rz ą d z o n e  
p r z e d s t a w i e n i e  na  rzecz pr zed sz k o la .

O d e g r a n o  s z t u k ę  p.t. „ W o j n a  z b a 
b a m i ”. T r u d n o  b y ł o b y  wyróżnić  k o 
g o ś  s p o ś r ó d  a m a t o r ó w  w y k o n a w c ó w  
roi, gdyż  wszyscy  d o k ła d a l i  s t a r a ń ,  by 
p r z e d s t a w i e n i e  w y p a d ło  j a k n a j l e p ie j ,  
co s ię  też ud a ło  w z u p e ł n o ś c i .  W yr e  
żyse ro w a ł  s z tu k ę  b a rd z o  d o b r z e  p. Ma 
zur .

Należy  s ię u z n a n i e  i w d z i ę c z n o ś ć  
c a ł e m u  zespoło wi  za p o m o c  w z d o b y 
w a n i u  f u n d u s z ó w  n a  ce l e  w y c h o w a w 
cze  p r z eds zko la ,  j a k  r ó w n ie ż  O p i e c e  
Rodziciel sk ie j  i pp.  W y c h o w a w c z y n i o m ,  
k t ó r e  d o k ł a d a j ą  w sz y s t k i c h  sił, a b y  
s twor zyć  j a k n a j l e p s z e  w a r u n k i  w y c h o 
wa n ia  n a jm ł o d s z y c h  o b y w a t e l i  n a s z e g o  
mi a s t a .

Emisja obllgacyj Banku Akcep-
tacy jnego . O g ł o s z o n e  zos ta ło  r o z p o 
rz ą d z e n ie  m in is t r a  s k a r b u  o emis j i  4 i 
pół  p roc .  o b l ig a c y j  B a n k u  f lkc ep tac yj -  
n e g o  S. A

B a n k  o ę d z i e  e m i t o w a ł  4  i pó ł  proc.  
ob l i gac j e  na  ok az ic ie la  o p i e w a j ą c e  na  
z ło te  S u m a  i m i e n n a  ob l ig acyj  nie

S Ł O W O .

iż inny potrafi odgadnąć Twa przyszłość?
t ylko n a j s ł yn n ie j s z y  J a s n o w i d z - G r a f o l o g  W O M  O U T  H 

£ . . .  Mi s t r z  M i ę d z y n a r o d o w e g o  I n s t y t u t u  Wi ed zy  T a j e m n e j  
u z n a n y  j ako  w s z e c h ś w i a t o w y  f e n o m e n ,  d y s p o n u j ą c y  m o c ą  

it s u g e s t j i i  m a g n e t y z m u  o r a z  j a s n o w i d z e n i a  na  od l eg ł oś ć .
P r z y  p o m o c y  s ł y n n e g o  i j e d y n e g o  n a  kul i  z i e m s k i e j  M e d 
i u m  „TAMAHRY*,  k t ó re  p o s i a d a  n a d p r z y r o d z o n y  d a r  p r o 
m i e n i o w a n i a  i wys yła ni a  f l u j d u  a s t r a l n e g o ,  w t r a n s i e  j as n o-  
wi dz i  b e z  r ó ż n ic y  o d d a l e n i a  za  p o m o c ą  k o n t a k t u  p i s m a  

i k i l k u  w ł o s ó w , d a n e j  osoby .
0 d k r y w a ,w s ‘-e l k i e  t a j e m n i c e  ż y c i o w e  k a ż d e g o ,  o d g a d u j e  p r z e s z ł o ś ć ,  t e r a ź n i e j s z o ś ć  i p r z y s z ł o ś ć  
op.  a . o  a uje  h o r o s k o p y  i a na l izy  g r a f o l o g i c z n e .  D a j e  m o ż n o ś ć  z d o b y c i a  m i ło śc i  p o ż ą d a n e j  oso-  

T A M A H » a « S- z ° w k ' '  o d z w y c z a j a  o d  w s z e l k i c h  na łogów.  ! O d n a j d u j e  z a g i n i o n e  osoby.  M e d j u m  
.  a r i K ą  j e s t  n i e o m y l n e .  Z e s t a w i a  w  t r a n s i e  s z c z ę ś l i w e  i p e w n e  wi ęk sz ej  w y g r a n e j  N-ra  
losów,  w s k a ż e  g dz i e  t a k o w e  m o ż n a  n a b y ć .

• i  ^ a P’s z  n a t y c h m i a s t  d o  m n i e ,  p o d a j  p yt an ia ,  s t a n ,  d a t ę  u r o d z e n i a ,  z a ł ą c z  k i l k a  wło- 
S ° W a  z n a c z k i  p o c z t o w e  n a  k o s z t a  p r zesy ł ki ,  a o t r z y m a s z  w p r z e c i ą g u  4-ch  d n i  o d e m -
nie  d o k ł a d n e  p r z e p o  w i e d n i e - h o r o s k o p ,  k tó ry  wprawi  C i ę  w p o d z i w  i z a c h w y t .

M e d i u m  „TAMAHRA® w y b i e r z e  d l a  C i e b i e  w t r a n s i e  s z c zę ś l i w y  Nr .  losu ,  k tó ry  p o d  
g w a r a n c j ą  b ę d j i e  wyg ra ny .  O t r z y m a s z  o d e m n i e  p r awd z i wy  k l uc z  n o w e g o  życia,  k t ó ry  p r z y c z y 
ni s i ę  d o  p o p r a w y  Twe g o  b y t u  m a t e r j a l n e g o  i z a d o w o l e n i a  d u c h o w e g o .  W i e l e  w i e l k i c h  w y g r a 
nych,  to  o wo c m e j  p racy ,  d l a t e g o  t e ż  k a ż d y  z w r a c a j ą c y  s i ę  d o  m n i e  d z i ę k u j e .
P i s z  j e s z c z e  d z i ś  d o  m n i e  na  a d r e s :  J a s n o w i d z  W OM OUTH K r a k ó w ,  L u b icz  Nr. 22 m .  2.

B e z p ł a t n y c h  h o r o s k o p ó w  n i e  wys ył am.

Wczorajsza manifestacyjna defilada
właścicieli taksówek.

P l p k n p  s ł o n e c z n e  m i e s z k a n i a  d w u p o k o j o  
r i ę & U E j  w e  z  k u c h n i a m i  i w s z e l k i e m i  w y 
g o d a m i  d o  w y n a j ę c i a  o d  z a r a z  S o b i e s k i e 
g o  Nr .  84.

7ailhin;in 2 w e k s l e ,  p i e r w s z y  z w y s t a w i e  
a .gUU iU l l U n i a  S z .  S z t y b e l m a n  n a  s u m ę  
z ł .  45 p ł a t n y  d n i a  2 c z e r w c a  1936 r .  z  ż y 
r e m  M. S z t y b e l m a n ,  o r a z  d r u g i  w e k s e l  z 
w y s t a w i e n i a  A.  M y d l a r z a  n a  z ł .  90,  p ł a t n y  
£  l i p c a  1926 r o k u ,  k t ó r e  u n i e w a ż n i a m .

Sz. Kozak.

W c z o ra j  w p o ł u d n i e  właś c ic ie le  t a k 
s ó w e k  w n a s z e m  m i e ś c i e  urządzi l i  
o r y g in a ln ą  m a n i f e s t a c j ę  p rzec iw  n a d 
m i e r n y m  o p ł a t o m  s a m o c h o d o w y m  na 
F u n d u s z  Drogowy.

D e m o n s t r a c j a  wyraz i ła  się w fo rm ie  
d e f i l a d y  k i lk u n a s t u  t a k s ó w e k  i a u t o b u  
s ó w  m i e j s k ic h ,  o p a t r z o n y c h  p l a k a t a m i  
z n a p is a m i :  „ R a t u n k u  dla g i n ą c e g o  
a u t o m o b i l i z m u ”, „ O b n i ż e n i e  c e n  m a-  
te r ja łó w  p ę d n y c h  w a r u n k i e m  p o p r a w y  
w a u t o m o b i l i ź m i e ”, „u m o r z y ć  z a le g ło 
ści  za p ub l ic zny  F u n d u s z  D r o g o w y ”, 
„ f lu to m o b i i i z m  polski  na  19 tern m i e j 

scu  w E u r o p i e ”, „ Z w o l n i ć  s a m o c h o d y  
z a r o b k o w e  od  p o d a t k u  na  lat  1 0 ” , 
„ Ż ą d a m y  sc a l e n i a  f o r m a l n o ś c i  t aks ów-  
k o w y c h  w j e d n y m  u r z ę d z i e ”.

Tę  d ł u g ą  l i t an ję  zwięźle  w y r a ż o n y c h  
b o l ą c z e k  z a w o d o w y c h  z a m y k a ł y  n a 
pisy: .

„ Ż ą d a m y  kon ces j i  b e z t e r m i n o w y c h ” 
i „ ż ą d a m y  s w o b o d n y c h  w y ja z d ó w  za 
m i a s t o ”.

D e m o n s t r u j ą c y  t a k s ó w k a r z e  we  wzo 
r o w y m  p o r z ą d k u  pr z e je c h a l i  u l ic ami  
ś r ó d m ie ś c ia ,  a n a s t ę p n i e  uda l i  s ię  p rzed  
g m a c h  S ta ro s tw a .

Zuchwały napad rabunkowy
pod Częstochową.

W dniu  20 b.m.  nad  r a n e m  na szo 
sle pomięd zy  wsiami Łobo dn o  1 M ied ź
no t r zech  osobników, z k tórych jeden  
uzbr o j ony  był  w sz tylet ,  a pozos tal i
dwaj  w inne o s t r e  na rzędz ia  —  napadło  
na zdąża jąc ych  z n a b i a ł e m  na  terg do 
C z ę s to c h o w y  kilku wieśn iaków i w i e 
śn iaczek ,  k tórych s te roryzowali  a n a 
s tępnie  z rabowali  wieśn iakom  niesiony
przez  nich nabia ł ,  n ie  spotkawszy się 
począ tkowo z opor em  ze s t rony n a p a d 
n ię tych.

F o  chwili  j edn ak  wieśn iacy  o c h ł o n ę 
li z p rzerażenia  i puści li  s ię  w pogoń
za uc ieka jącymi  rabus iami ,  których m ie 
li już ująć ,  l ecz wówczas  napas tn icy  za 
grozili  użyciem broni ,  co skłoni ło  po

sz kod ow anych  do  zan ie ch an ia  da lszego  
pościgu.  Korzys ta jąc  z tego,  napas tn i cy  
zbiegli  z łu pe m.
Pr z e p ro w a d z o n e  przez  po l ic ję  o b s e rw a c je  
I wywiady pozwoli ły o n e g d a j  ustal ić ,  że 
spraw cami  zu c h w a łe g o  ra b u n k u  są bra 
c la  J ó z e f  i W ac ław  Wawrzyniakowie ,  
o raz  szwagier  Ich,  J ó z e f  Rode ,  z em ie sz  
kali  w Kłobucku,  n a  pr z e d m ie ś c iu  Mali 
n a  Brody .

Zbrodniczą  t ró jkę  przewiez iono  do 
Częs to chowy  i p r z e k a z a n o  do  dy sp oz y
cji sędz iego  ś le d c z e g o  Boguckiego ,  k t ó 
ry w s to sunku do w s z y s tk ic h  t r z e c h  r a 
bus iów jako ś rodek  zapobiegaw czy  z a 
s to s o w a ł  be zw zgl ędn y  a resz t .

m o ż e  prz ewyż sz ać  200  m i l jo n ó w  zł. 
B ę d ą  o n e  e m i t o w a n e  se r ja m i .  W a r to ś ć  
i m i e n n a  ob l ig acy j  u s t a l o n a  z os ta je  w 
o d c i n k a c h  p o  50,  20, 10, 5 i 1 tys.  zł.

O b l i g a c j e  b ę d ą  w y c o fa n e  z o b i e g u  
i u m o r z o n e  n a j p ó ź n i e j  w c ią gu  30  lat  
o d  d a t y  w y s t a w i e n i a .  W y p ła ta  za w y 
c o f a n e  ob l ig ac j e  d o k o n y w a ć  s ię  bę dz i e  
w e d ł u g  i m i e n n e j  war tości .  S k a r b  p a ń 
s t w a  g w a r a n t u j e  za t e r m i n o w e  w y p e ł 
n i a n i e  z o b o w i ą z a ń  b a n k u ,  w y p ł y w a j ą 
c y c h  z emis j i  obl igacyj ,  do  wysok ośc i  
200 milj.  zł. O b l i g a c j e  b a n k u  m a j ą  
w sz e lk ie  p i a w a  p a p i e t ó w  p u p i l a r n y c h .

O b l ig ac je  s łu żą  d o  zap ł a ty  w i e r z y 
te lnośc i  ro ln iczych ,  p r z e j m o w a n y c h  od  
in s t y t u c y j  k r e d y t o w y c h ,  o z n a c z o n y c h  
przez  m i n i s t r a  sk a r b u .  J e ż e l i  ty tu ły  
p r z e j m o w a n y c h  w ie rz y t e ln oś c i  są  z d y 
s k o n t o w a n e  w inny ch  ins ty tuc jach ,  
b a n k  m o ż e  w y d a w a ć  zaliczki w o b l i g a 
c j a c h  na  w y k u p  tyc h  wie rzy te lnośc i .  
B a n k  z a w rz e  u m o w y  z i n s t y t u c j a m i  
k r e d y t o w e m i  o p rz e j ęc i e  wierzy te lnośc i  
ro ln iczych  lub z leci  inn e j  ins ty tuc j i  
k r e d y to w e j  zaw a rc ie  ta k ic h  u m ó w .  Po 
prze ję c iu  w ie rzy t e lnośc i  ro ln iczych  b a n k  
u s t a l a  p la n  s p ła ty  tych  wie rzy te lno śc i  
o r a z  s t o p ę  p r o c e n t o w ą ,  j a k ą  winn i  pła 
cić d łużn icy .

R o z p o r z ą d z en ie  w e s z ło  w ż yc ie  z 
d n i e m  ogł osz eni a .

P ropagandow e zeb ran ie  Pol. 
Białego Krzyża. W ub. so bot ę  wie 
czo rem  w sali Nr. 8 Magist ratu  pod 
p r zew odn ic tw em  re j en ta  J a rczews k ieg o  
odbyło  s ię  p rop agandowe  z eb ran ie  Po l 
skiego Białego Krzyża, w k tó rem wzięły 
udz ia ł  de lega tk i  g łównego zarządu  PBK.  
w Warszawie  oraz  zarządu  okręgowego 
w Łodzi .

Nies te ty  sala świec i ła  pus tkami ,  co 
wymownie  świadczyło  o tern,  że p o d 
n ios łe  ce le  i zadan ia  PBK  nie znalazły 
je szcze  d o s ta te c z n e g o  z rozumienia  wśród

szerszych  s fe r  m ie js c o w e g o  s p o ł e c z e ń 
s twa .

O b ie  de lega tk i  wygłosi ły p ł o m ie n n e  
przem ów ien ia ,  w k tór ych  d o n o ś n ie  dźwię  
cza ł  mot yw obywate l sk ie j  t r osk i  o na 
szą  a rmję,  j edyną  naszą  os to ją  i ob ronę  
w dz is ie j szym niepe wnym u k ła d z ie  p o 
l i tycznym świata.

Im  więce j w wojsku  oświaty  i z r o z u 
mienia  podnios łych  obowi ązków ż o ł n i e 
rza,  tern s i ln ie jsze jej z b ro jn e  ramię.  
N ie d e rm o  Moltke  po wygrane j  wojnie 
1870 — 71 roku powiedz ia ł ,  że w o j n ę  wy 
grał  n iemiecki  nauczyc ie l  ludowy.

Pa ń s tw o  da je  żo łn ie rzowi  wlkt  i kwa 
t e r u n e k  ora z  za p raw ę  wojenną , n a  s po 
łe c z e ń s t w i e  zaś  ciąży obowi ązek  dopo-  
możenia  pańs tw u w akcji  oświa towej  
wśród  wojska,  w śc i s łe j  r zecz  z r o z u 
mia ła  współpracy  z w ła d z a m i  wojsko- 
wemi.

N as t ępnie  d łuższe  p r z e m ó w ie n ie  wy
g łos ił  dyr.  Ar iymiak.

PBK. na te r en ie  n aszego  m ia s ta  jest  
o rganizac ją s tos unkow o  je s z c z e  ba rd zo  
m ło d ą  i na leży  sp od z ie w a ć  s ię ,  że te  
g o r ą c e  s łowa  apelu,  k tóremi  n a  sobot -  
n iem pos iedzeniu r ozb rzm iew ał a  sala 
magi s t r acka ,  apelu p łynącego  z m o t y 
wów jakna jbardz ie j  s z l ache tn yc h ,  o b u 
dzą  pełny odd źw ięk  wśród  szei-okieh 
s f e r j m i e j s c o w e j  inte ligenc ji .

Przykra przygada.
Przykrą przygodę  przeżył  wczora j  

17 letni  Marjan Szym czyk^ ul .  P r o s t a  44).  
Młodzieniec  ten  łowi ł  ryby w s ta w ie  p. 
S t a n i s ła w a  Sojec kic go  (ul.  N a ru to wicza  
186-188),  który,  oczywiście,  n ie  w iedz ia ł  
o tym zami arze  Szy mczyka  i nie u d z i e 
lił swego pozwolenia .  W pew ne j  chwili  
gdy a m a t o r  cud zyc h  ryb za ję ty był  swą  
„ p r a c ą ” , n a d s z e d ł  p. Sojecki .  S pos t r zeg ł  
szy go Szymczyk w obawie  przed  cza  
faającą go karą  wskoczył  do  s t aw u  i po*
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c zą ł  tonąć.  Na po m oc  t o n ą c e m u  po śp ie 
szył  zna jdujący  s ię  wówczas  w pobl iżu 
p S t an is ł aw  Paź  (ul Z ró d ła na  17),  k t ó 
ry n ie fo r tu nnego  rybo łów cę  wyratował.

K onkurent ,'poczty w opałach .
Od pewnego cza su  pod obs e rw ac ją  poił 
cii poz os ta w a ł  niejaki  Aron Wajn t rnub z 
Włoszcsowy. ik tóryjpodejrzany  był o prze 
wożenie  ko respondencj i  z Włoszcźcwy i 
okolic do  Częs tochowy,  co, jak w iado
mo, jes t  wzbronione  i p rzewidz i ane  w 
kodeks i e  karnym.

W dniu wczora jszym W a jn t r a u b  z o 
s ta ł  zatrzyny na  ul. P i ł sudskiego  i s p r o 
wadzony do II kemisar ja tu ,  gdz ie p o d 
dano  go osobistej  rewizji ,  w wyniku k tó 
rej zna leziono przy n im 16 listów i 157 
zł. Z a rów no  listy, j ak  i p ien iądze  prze- 
z n aczo n e  były dla mie jscowych  kupców. 
Nadawcy ich chc ie l i  w ten  sposó b  uni 
knąć  opłaty pocztowej .

Konkurent  poczty pociągnię ty zos ta ł  
do odpowiedz ia lnośc i  karne j .

Pobita  przez sąs iadkę . P. T e o 
fila Suda ,  zam.  przy ul. Reje 18 z a m e l 
do w a ła  o pobiciu jej p rzez  Merję K raw 
czyk,  zam.  w tymże  d om u.

Ofiara. Z am ia s t  kwiatów na grób 
b.p.  Kijaka n ieodża łowanej  pamięc i  Ojca  
ko leżanek naszych  sk ła dam y  zł. 10 na 
szpi tal  Tow.  Dobr.  dla  żydów.

Kierowniczka  i grono nauczyciel sk ie  
szkoły pow.JMe12 w Częstochowie.

Odebrać m ożna. W lll-im Komi -  
s a r j a c i e  z n a j d u j e  s ię  d o  o d e b r a n i a  
przez p r a w e g o  wła śc ic ie la  w y d o b y t a  z 
rzeki  „ W a r t a ” r a m a  r o w e r o w a .

Słowo sportowe
Boks.

PKS. — Brygada 12:4.
Właśc iwy wynik osiągnię ty na r i ngu  

winien br zm ie ć  8:8, a że s ta ło  s ię in a 
czej  to wina tylko k ierownic twa  sekcj i  
p ięśc ia rskiej  Brygady,  k tó re  wsku tek  k a 
rygodnego n iedopilnOwanla pozwoli ło aż 
t r z e m  zawodn ikom  przekroczyć  l imit 
sw ychwag,  k tórzy  m i m o  zwycięs tw, m u 
sieli o d dać  po 2 punkty.  Szczegółowe 
wyniki p rzeds taw ia j ą  się nas tępują co :

Waga  papierowa!  Jas ińsk i  (B)  zwy
c ięża przez  te c h n .  k. o. Niedworka,  l ecz 
sp owo du  nadwagi  t rapi  punkty.

Musza:  Milejski (B) zwycięża przez
k o Bidnioka , mus i  j ednak  o d dać  punk- 
ty, gdyż także  ma  nadwagę.

Kogucia:  Frymus  (B) zwycięża wy
soko na punkty Juszczyka .

Piórkowa: Morawiec  ( P K S )  zwycię
ża Pa czyń sk ieg o  (B),  który zos ta ł  z d y s 
kwalif ikowany za n ie doz wolone  ciosy, a 
do  tego mia ł  nadwagę .

Lekka:  Wle chu ła  ( P K S )  zwycięża
Kurowćzyka  (B)  na punkty.

Półś re dnia :  Gburskl  (PKS)  d os t ą je  
2 punkty,  ponieważ  Warwas  zos ta ł  n i e 
dopuszczony do walki  p rzez  lekarza.

Półc iężka :  Kubański  (B)  zwyciąża
już w I rundz ie  przez  k. o. Koniecznego .  
Kubański  poczyni ł  z na czne  pos tępy,  co 
przy jego „ b y c z y m ” c ics ie  rokuje  m u  
świe tną  przysz łość

P ub l ic znośc i  mało.
S ę d z io w a ł  w r ingu  znany  sędz ia  ś l ą 

ski p. Winer  b. dobrze .  Na  punkty pp. 
Wolski  i Wende .

Piłka nożna.
Brygada  II — Victoria II 4:3 (3:1).
C zęs to chów ka  II — Turyśc i  II 3:1 (1:1)
Or lę  I —  KSM I 2:0 (0:0). ES.

1910 25 LAT 1935
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istnienia firmy

Mokka Kawa“
Leon Piotrowski

II A le ją  24. T e l e f o n  20-01.

R a j e  g w a r a n c j ą  d o b r o c i  t o wa r ó w ,  k t ó r e  
o t r z y m a ł a  z n o w y c h  k o n t y g e n t ó w  i m i 
mo  z wyżki  s p r z e d a w a ć  b ę d z i e  po c e n a c h  

aż  d o  w y c z e r p a n i a .
Kawę b r a z y l i j s k ą  po c e n i e  zł.  5.50 k t
K a k a o  w y b o r o w e  zł. 4.— kg.
H e r b a t ę  O r a n g e  P e c o e  zł.  15.— kg.
Hurtowym odbiorcom ustępstw a.

„Składajcie ofiary na Naczelny 
Kom itet Uczczenia Pam iąci M arszał
ka y .  Piłsudskiego konto P.KO. 1313".
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*e szkoły powszechnej Nr. 8 
na Ostatnim Groszu.

Dziatwa szkoły Nr. 8 pod umiejęt- 
Mem kierownictwem swego kierownika 
Pracuje coraz wydatniej i sprawia 
sWoim rodzicom i wychowawcom wie- 
16 zadowolenia i radości.

Taką też radością było przedstawię 
nię amatorskie uczniów tej szkoły, któ 

1r® odbyło się w ubiegłą niedzielę w 
sali fabr. „Częstochowianka” o czem 

| świadczyły wysprzedane do ostatniego 
\ Miejsca bilety i około 200 osób, które 
°deszły od kasy nie mogąc spowodu 

! braku miejsca dostać się na salę. Fakt 
j  ^  dzielnicy robotniczej i niezasobnej 
^  gotówkę wielce znamienny i świad- 
c*ący o coraz większem zespoleniu 

! Naszego robotniczego społeczeństwa ze
szkołą.

Przejdźmy teraz do omówienia sa
mego przedstawienia, które w interpre 

: tacji młodocianych artystów wypadło 
1 Pad wyraz wspaniale.

Baśń Ewy Szelburg Zarembiny p t. 
j >>Za siedmioma górami” dała okazję 
do popisu całej rzeszy dziatwy, tak że 

I o poszczególnych wykonawcach nie 
I Piszemy, gdyż zajęłoby to zbyt wiele 
Miejsca.

Zwłaszcza akt drugi z jego bogatem 
*Vciem leśnych stworów, karzełków, 
Srzybów i świetlików, z jego tajemni- 
ęZemi nocnemi misterjami i tańcami, 
dał okazję zebranym bardzo licznie 
Mieszkańcom Ostatniego Grosza po- 
dzi wiania zdolności odtwórczych swo- 
iej dziatwy, która dała nam niespoty
kane w naszej dzielnicy widowisko.

Przepiękna ilustracja muzyczna w 
Opracowaniu p. S. Czechowskiego do
strajała się całkowicie do bardzo boga 
tej j fantastycznej scenerji leśnej. Jeśli 
*aś dodamy, że pomiędzy wykonawca 
Mi tej ilustracji muzycznej widzieliśmy 
*delu znanych na tutejszym terenie 
nauczycieli muzyki z p p. Bursikiem i 
Jełowieckim na czele, będziemy mieli 
Pojęcie o poziomie, jaki cec+iował tę 
'lustrację.

Najwięcej zasługi w organizacji te- 
9o widowiska trzeba przyznać zastępcy 
kierownika, p. Stefanowi Czechow
skiemu, k tó ry  całą swoją duszę włożył 
w organizację łej imprezy, jak również 
P- H. Czechowskiej w dziedzinie lite 
rackiego opracowania.

Gorliwą pomocnicę znalazł p. Cze
chowski w osobie swej koleżaaki p. 
Mai inowskiej. która była ńiestrudzoną 
w swoich kostjumowych pomysłach o- 
raz p. (Jlewiczowej świetnej insceniza- 
torki tańców.

Trzeba również podnieść bardzo wy 
datną pomoc w urządzeniu tego przed 
stawienia członków Tow. Teatralno- 
muzycznego przy fabr. „C^ęstochowian

P. Korfanty brał pieniądze od Niemców.
Jeszcze jedno potwierdzenie znanego faktu.
KATOWICE. — „Polska Zachodnia” 

ogłasza list dyr. Sabassa, przedstawicie 
la kapitału niemieckiego na Śląsku do 
Bernarda Jankowskiego, b. przywódcy 
niemieckich chrześcijańskich związków 
zawodowych. List ten jeszcze raz po
twierdza fakt finansowania p. Korfante
go przez przemysłowców niemieckich 
na G. Śląsku, Na tych wszystkich pla
cówkach Jankowski spełniał gorliwie 
misję germanizacyjną.

Okazało się obecnie, że dyr. Sabass, 
ówczesny przedstawiciel kapitału nie
mieckiego na Śląsku, który wypłacił 
znaczne pieniądze Wojciechowi Korfan
temu, przebywającemu obecnie w Cze
chosłowacji, płacił również Bernardowi 
Jankowskiemu, o czem mówi w liście 
skierowanym do Jankowskiego.

„Prawdą jest, — czytamy w tym liś

cie, — że dawałem pieniądze p. Kor
fantemu, o czem pan zresztą wie z ga
zet. Pan jednak zapomniał niestety do
dać w tern piśmie. (.Mowa o piśmie p. 
Jenkowskiego do niemieckich czynników 
urzędowych z donosem na dyr. Sabassa), 
że pan także brał pieniądze odcmnie i 
to pieniądze tego samego charakteru, 
jak te, które dawałem p. Korfantemu. 
By pańskiej pamięci dopomóc, śmiem 
panu przypomnieć, że pan wówczas pro
sił mnie o milczenie. Dotychczas do 
trzymywałem mego przyrzeczenia, obec
nie jednak nie czuję się więcej przy 
rzeczeniem związany i fakt ten będę o- 
powiadał każdemu, kto tylko zechce 
słuchać.

List ten opublikowany w tłumacze
niu polskiem, wywołał ogromne wra
żenie.

ka” p.p. braci Paul i p. Mateji.
Oprócz sukcesu kulturalnego wido

wisko to odniosło zapewne i piękny 
sukces kasowy, co nie jest bez zna
czenia dla Komitetu Rodzicielskiego i 
kierownictwa borykających się ciągle 
z brakiem funduszów na najniezbęd
niejsze pomoce szkolne.

Trzeba jeszcze dodać, że w przed
dzień tegoż przedstawienia, to jest w 
sobotę, odbyło się to samo widowisko 
dziatwy szkolnej zachwyconej swojemi 
koleżankami i kolegami.

Sądzimy, że wobec nadzwyczajne
go powodzenia imprezy organizatorzy 
powtórzą takową biorąc pod uwagę żą 
dania licznych mieszkańców Ostatniego 
Grosza.

Z  KRAJU.
Z Krwawych Kart

1919 roku w Kołomyi.
W roku 1919, w okresie okupacji Ko

łomyi przez Ukraińców, w dniach krwa
wych zmagań armji polskiej na terenach 
b. Galicji, samovola i samosąd były na 
porządku dziennym. Niejeden żołnierz 
polski zginął z rąk zabójców, którzy w 
nieludzki sposób katowali jeńców pol
skich.

Kartę tych smutnych dni odsłania 
również fakt, którym zajęta jest policja 
w Kołomyi. Pod zarzutem zamordowa
nia trzech podoficerów Polaków 
przytrzymano Wasyla Michajluka, ławni
ka z Matyjowiec, b. kaprala i Iwana Ko
złowskiego z Chomczyna, b. plutonowe
go armji t. zw. Zachodniej Ukrainy.

Oni to mieli wykonać samosąd nad

żołnierzami jeńcami. Mianowicie m iel5 
oni dwóch Polaków zastrzelić w jed
nym z budynków publicznych, a trzeci 
podoficer polski miał na widok męczar
ni swoich braci — wyskoczyć przez ok
no, ponosząc również śmierć.

Następnie mieli oni ograbić zabitych, 
a ciała ich wywieźć za miasto.

Rozwiązanie Rady
fundacji im. J- hr. PotocKiego-

Ministerstwo Opieki Społecznej wy
dało następujący komunikat:

Decyzją z dnia 20 b. m. na okres nie 
zbędny do uporządkowania spraw mająt
kowych fundacji imienia Jakóba hr. Po
tockiego p. minister opieki społecznej 
powołał na miejsce rady fundacyjnej, 
sprawującej zarząd tej fundacji inny za
rząd, w następującym składzie: dr. Wi
told Chodźko b. orezes rady fundacyj
nej, dr. Tadeusz Garbusiński dyr. BGK., 
adwokat Stefan Jankowski, inż. Alfons 
Kiihn b. min. komunikacji i pułk. w sta 
nie spoczynku z korpusu kontrolerów 
Raczyński.

Prezesem zarządu mianowany został 
inż Adolf Kiihn.

NiezwyKła sprzedaż
cudzego majątKu.

Urząd prokuratorski w Równem spo
rządził akt oskarżenia w sensacyjnej 
aferze obywatela duńskiego van Las-

nadużyć i ostatecznie obdłużywszy ma
jątek, sprzedał go!...

Kiedy Mortonowa wykryła aferę, van 
Lassen zbiegł z Polski i rozesłano za 
nim listy gończe. Majątek p. Morton 
kupił Gawiak, bohater głośnej afery par 
peiacyjnej w Małopolsce, który prawo
mocnym wyrokiem skazany został na 4 
lata więzienia.

Zbyt żywa dysKusja
o uboju rytualnym.

Na tle rozbieżność' zdań odnośnie do 
uboju rytualnego, w Gorzkowicach do
szło do bójki. Emerytowany funkcjonar
iusz kolejowy Fr. D., podczas gorącej 
dyskusji z jednym z miejscowych oby
wateli wyznania mojżeszowego, zadał 
mu cios laską w twarz, wskutek czego 
obrońca uboju rytualnego doznał dość 
ciężkich obrażeń.

Wezwana na miejsce policja zajście 
zlikwidowało i spisała protokół Epilog 
tego zajścia rozegra się w sądzie.

Dom schadzeK
w mieszKaniu ziemiandi.

Policja zwróciła baczną uwagę na 
mieszkanie 38-letniej rozwódki Adeli 
Włoczewskiej, właścicielki ziemskiej, za
mieszkałej przy ulicy Żórawiej Nr. 29 w 
Warszawie.

Włoczewska swe luksusowo urządzo
ne mieszkanie wynajmowała „na godzi
ny” czułym parkom, pobierając za te 
„grzeczności* dosyć słone opłaty. Każdy 
z gości przed przybyciem do jej miesz
kania upewniał się telefonicznie, czy 
mieszkanie jest wolne, aby w ten spo
sób uniknąć niepożądanych spotkań. — 
Włoczewska posiadała dokładny spis swych 
gości, którzy w tym spisie figurowali 
pod różnego rodzaju pseudonimami, jak: 
Bronuś, Doktór, Kawa, Kruszynka, 
Czarny, Pigularz, Blondynek, Siwy, Gru
by itp.

Włoczewska nie zapominała również 
o sobie, dając anons do gazet:

„Jestem samotna, szukam przyja
ciela, któryby pożyczył mi 500 złotych. 
Oferty sub. itd .”

W mieszkaniu Włoczewskiej przepro 
wadzono ścisłą rewizję, w wyniku któ
rej znaleziono wiele kompromitującego 
materjału.

'■ Decyzją sędziego śledczego Włóczew 
ską osadzono w więzieniu.

sena.
Przed kilku laty obywatelka angiel

ska, Cecylja Mortonowa, kupiła majątek 
za 2 miljony złotych i wyznaczyła swym 
plenipotentem van Lassena. Korzystając 
ze swobody, plenipotent dopuścił się

Dentystycznej T ech n ik i
nauczę za opłatą.

Lekarz-Dentysta

MICHAŁ GREJNIEC
w CZĘSTOCHOWIE 
N. Marji Panny (II flleja)Na 24

W szelkie p ra w a  p rzedruku  zastrzeżone.

STANISŁAW WALLMANN 9

OBLICZE GOSPODARCZE 
' CZĘSTOCHOWY

W roku tym wprowadzono opłatę cła 
zlotem, co spowodowało, że taryfa cel
na na artykuły przywozowe podskoczyła 
z miejsca o 30 do 50 proc. W roku 
1881 podwyższono cło o dalsze 10 proc.

W tych warunkach produkcja krajo- 
'Wa zaczęła się wybitnie korzystnie opła 
cać. Z jednej strony bowiem odpadła 
Szoźna konkurencja zaprowadzonego już 
oddawna na tutejszych rynkach przemy
słu zagranicznego z drugiej zaś stro 
'ly stał otworem olbrzymi odbiorca, sła 
to  uprzemysłowiony kolos rosyjski, któ- 
*«go kultura materjalna. aczkolwiek po
soli to jednak wzrastała.

To też kapitał, między innemi i za
graniczny, chwyta w lot tak pomyślną kon 
lunkturę i w Częs toc how ie  powstaje od-, 
razu prawie kilka wielkich i kilkanaście 
Mniejszych zakładów przemysłowych.

Jak jedno ogniwo łańcucha pociąga 
sobą następne, tak nagły rozrost 

Wielkiego przemysłu, połączony z przy
pływem mas ludności spowodował olbrzy 
Mie wzmożenie się ruchu budowlanego 
* Przyczynił się do powstania nowych 
Sałęzi przemysłu, związanych z budow
nictwem fabrycznem i mieszkeniowem 

Powstają więc nowe odlewnie żelaza, 
Warsztaty mechaniczne, tartaki, ślusar
ki®, stolarnie itp., a także wzrasta licz- 

• oraz produkcja cegielń i wapienni

ków.
Jasna Góra ze swym klasztorem nie 

pozostała też bez wpływu na przemysł 
częstochowski. Ciągnące do niej rokrocz 
nie tłumy pielgrzymów oddawna nabywa 
ły tu chętnie dewocjonalja, zabawki, to
wary galanteryjne, łokciowe i artykuły 
spożywcze. Towary te, poza nielicznemi 
wyjątkami i oprócz artykułów spożyw
czych, sprowadzane były uprzednio z 
zagranicy. Znaczna podwyżka cła na 
wyroby zagraniczne oraz rozwój na miej 
scu pomocniczych gałęzi przemysłu, spo 
wodowały powstanie tutaj całego szere
gu zakładów przemysłowych, przeważnie 
warsztatów — fabryczek, produkujących 
odnośne towary, a zwłaszcza dewocjo
nalja i galenterję

Wzrastający w miarę rozwoju śród 
ków komunikacji napływ pielgrzymów 
zapewnia zbyt zwiększającej się produk 
cji tej gałęzi przemysłu, a także powo 
duje rozrost przemysłu spożywczego i 
hotelarskiego, reprezentowanego jednak 
głównie przez mniejsze zajazdy.

Przemysł galanteryjny rozwinął się 
w Częstochowie do tego stopnia, "że 
śmiało można ją nazwać polską Noryrn 
bergą.

Jest rzeczą zrozumiałą, że równole
gle z gwałtowną ekspansją przemysłu i 
tak znacznym wzrostem liczby mieszkań 
ców. musiały rozwinąć się handel i banki.

To też rzeczywiście powstaje w Czę
stochowie cały szereg nowych domów 
handlowych, kantorów ekspedycyjnych, 
zakładów kredytowych i sklepów, obstu 
gujących miasto i przemysł, a istnieją
ce już dawniej odnośne przedsiębior

stwo powiększają znacznie swoje obroty.
Wzrasta też kolosalnie praęa tutej

szej stacji kolejowej z miastem, czego 
wymowną ilustrację stanowią cyfry, przy 
toczone w Roczniku Częstochowskim 
na 1903 rok.

Według tej statystyki w r. 1888 przy 
było do Częstochowy w przesyłkach 
zwykłych wagonowych 4716 tysięcy pu 
dów różnych towarów, w roku zas 1898
— 14284 tysięcy pudów. A zatem ilość 
przywiezionych do miasta towarów zwię 
kszyła się w ciągu lat 10 ciu o 202 
procent.

W r. 1888 wysłano z miasta koleją 
3271 tysięcy pudów, w r. zaś 1898 licz 
ba ta wzrosła do 7383 tysięcy pudów. 
A więc w ciągu lat 10-ciu ilość wywie
zionych z miasta towarów wzrosła o 
126 proc. Znacznie większe skoki wyka 
żują obroty przesyłek bagażowych zwy
kłych i pośpiesznych, co uwypukla roz 
rost mniejszego przemysłu.

Iście amerykańskie tempo samorzut
nego rozwoju przemysłowego Częstocho 
wy nie znajduje w kraju żadnego odpo
wiednika, gdyż nawet Łódź — miasto, 
iż cieszy się opinją miasta przemysło
wego, wyrosłego, jak grzyb po deszczu
— już w r. 1827 posiadała wielką przę
dzalnię bawełny snksończyka Ludwika 
Geyera, zaś znane zakłady Karola Wil 
he lm a Schelblera powstały tam w ro 
ku 1854.

Natomiast pierwsze znaczniejsze za
kłady przemysłowe zaczynają powsta
wać w Częstochowie dopiero po 1870 
roku, a przytem musiały zwalczać trud
ności ze strony ówczesnych władz, pa

trzących niechętnem okiem na uprzywi
lejowanie pasa nadgranicznego.

Jak wie ostatecznie z powyższego 
widzimy, do powstania na terenie Czę
stochowy tak różnorodnego, bogatego 
przemysłu I do rewolucyjnego wprost, 
wszechstronnego rozrostu gospodarcze
go miasta — przyczyniły się w pierw
szym rzędzie świetne warunki naturalne 
i okoliczności lokalne, a następnie do
piero korzystna dla rozwoju przemysłu 
całej b. Kongresówki konjunktura, spo
wodowana wzniesieniem w r. 1877 od
powiednich bar jer celnych 

III
Przemysł.

Przemysł fabryczny i jego działal
ność są najbardziej dominującemi skład 
nikami życia gospodarczego Częstocho
wy i jej najbliższej okolicy.

Od stopnia funkcjonowania tego prze 
mysłu zależna jest w ogromnej mierze 
stopa życiowa mieszkańców rejonu — 
zależne są handel, rzemiosło i finanse— 
zależne są wreszcie w wielkiej mierze 
dochody, a zatem i działalność samorzą 
du terytorjalnego.

Niedomagania i bolączki miejscowe
go przemysłu odczuwają natychmiast do 
tkliw ie wszystkie inne dziedziny życia 
gospodarczego miasta, z czego też wyni 
ka, żs pomyślne prosperowanie fabryk 
winno leżeć na sercu wszystkim bez wy 
jątku mieszkańcom Częstochowy oraz jej 
władzom bezpośrednim i pośrednim — 
przyczem interesy i poczynanie tego prze 
mysłu winny być traktowane ze zrozu
mieniem ważności utrzymania jego ak
tywności na jaknajdalszą metę. (C.d.n.)
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ZE ŚWIATA. OBRAZKI SĄDOWE. RADJO.
List nadany wieczorem 

w Ameryce
rano znajdzie się w Europie.

Nieporozumienie.

Uczony amerykański, prof. Clarke, skon* 
struował z pomocą pułkownika Lindber- 
gha nową rakietę, która może po wy
strzeleniu wzbić się na wysokość 12 
tys. metrów przy szybkości 1 280 kim. 
na godzinę. Przy przeleceniu pewnej, 
ściśle ustalonej przestrzeni, eksplozje 
ustaję, a rakieta przebywa pozostałą 
przestrzeń lotem ślizkowym, lędujęc w 
wyznaczonem zgóry miejscu.

Jak wierdzę wynalazcy, będzie moż
na zapomocę tej rakiety wysłać pocztę 
z Nowego Jarku do Londynu tak, że 
list nadany wieczorem w Nowym Jorku 
znajdzie się nazajutrz rano w Londynie.

« W ynajmę moje życie“.
Wstrząsający doKument nędzy.

W „Prager P re s se” (półurzędowy 
dziennik czeskiego MZS. drukowany po 
niemiecku), znaleźliśmy w części redak
cyjnej ogłoszenie treści następującej:

„Wynajmę moje życie. Jako bezro
botny, nie mogąc zdobyć innych możli
wości egzystencji, zgadzam się, aby 
mnie użyto do wszelkich chemicznych i 
naukowych doświadczeń E. M.".

Jak pisze „Prager P re sse” wraz z 
ogłoszeniem nadszedł list, w którym bez 
robotny prosi o bezpłatne umieszczenie 
anonsu, ponieważ od roku 1932 pozo
staje bez pracy i ma na utrzymanie 
8 ro dzieci w wieku od lat 2 do 12. Zo 
na jego zarabia 30 koron tygodniowo. 
Redakcja „Prager P re s se” dodaje, że 
drukuje to ogłoszenie, będąc przekona
na, że podobne praktyki są niedozwo
lone.

Przeszlibyśmy nad tern ogłoszeniem 
do porządku dziennego gdyby redakcja 
czeskiego pisma nie zamieszczała od 
czasu do czasu złośliwych uwag na te 
mat bezrobocia w Polsce. Bezrobocie 
w Polsce jest, wiemy o tern i wie o 
tern świat, bo bezrobocie jest powszećh 
ną k l .ską  — stwierdzić jednak musimy, 
że w Czechosłowacji jest ono jeszcze

P. Zygmunt Trojak, kie 
dy się wieczorem rozbiera, 
przy ściąganiu butów opie
ra je o ścianę nawprost 
łóżka.

m ik  ^ ie pomagają prośby 
M t o L n m l  żony, p. Zygmunt się za 

pomina i w rezultacie ścia 
na w tern miejscu jest za 

wsze odrapana
Panieważ plama na ścianie raziła pa- 

n l4 Zygmuntową, więc pewnego razu po 
słała po malarza pokojowego, Josla  Ro- 
zensteina żeby odrapany kawałek muru 
zamalował.

Gdy malarz przyszedł, pani T. była 
w kuchni, zajęta szykowaniem obiadu.

— Panie m ajster | — powiedziała. — 
Niech pan wejdzie do sypialni. Tam r a n  
znajdzie m iejsce, gdzie mój mąż się 
rozbiera.

P. Josel otworzył usta ze zdumienia
—  Iść tam, gdzie mąż się rozbiera? 

— powtórzył z niedowierzaniem.
—  No tak! Ja tam zaraz przyjdę
P. Josel obejrzał krytycznem okiem 

gospodynię i doszedł do wniosku, że 
jest bardzo apetyczną kobietką.

—  A kiedy mąż wraca? — spytał 
nieśm iało .

— Mąż będzie za godzinę. Ale poćo 
panu mąż?

— Rzeczywiście niepotrzebny!—m ru 
knął zachwycony malarz I wszedł do 
sypialni.

Po chwili pani T usłyszała z sy
pialni jego głos.

— Proszę pand Już! Czekam!
— A wie pan już co robić?— spyta

ła pani T., nie odchodząc od kuchni.
— Pytanie! — brzmiała odpowiedź. 

— Ale niech pani wejdzie prędzej.
Gospodyni zdziwiona nieco, odstaw i

ła patelnię, weszła do sypialni i... omal 
nie zemdlała z przerażenia.

Rozebrany malarz trząsł się ze wzru 
szenia i wyciągał do niej ramiona:

— Chcdź pani już!
— Warjat! Na pomoc! — wrzasnęła 

pani T., wybiegając na schody.
Zbiegli się sąsfedzi, wyciągnęli nagie 

go p Josla na schody, spuścili mu la 
nie i dopiero zaalarmowany policjant 
wyratował go z opresji.

W sądzie, gdzie p. Josel się znalazł 
jako oskarżony o obrazę pani T , niepo
rozumienie wyszło na jaw.

— Ja  źle zrozumiałem! — tłumaczył 
się. — Ja  myślałem, że ta pani na mnie 
leci i dlatego każe iść tam, gdzie się 
mąż rozbiera. Ona nic nie mówiła o 
malowaniu

30 złotych grzywny — brzm ia ł łago
dny wyrok.

WARSZAWA, śr')da 24 marca
6 30 P i e ś ń  6,3? P o b u d k a  do g im n a s ty  

ki.  6,36 G im n a s ty k a .  7.20 D z ie n n ik  p o r a n n y
7.30 M uz y k a  ( p ły ty ) .  7.50 P r o g r a m  na  dzień 
b ie ż ą c y .  7.55 „ P a r ę  in f o r m a c y j" .  1157 S y g 
n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  z K ra k o w a .  — 12.0? 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y .  — 12.15 P o g a d a n k a .
12.30 K o n c e r t  o rk .  T . S e r e d y ń s k i e g o .  13.25 
C h w i lk a  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  — 15.15 
W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o ls k im .  — 15.20 
P r z e g l ą d  g i e ł d o w y  15.30 M u zy k a  (p ł y ty ) .— | 
16.00 A u d y c ja  d la  d z iec i  z e  L w o w a  — 16.20; 
16.45 R o z m o w a  m u z y k a  z e  s ł u c h a c z e m  ra-  
d ja .  17.00 „ D y s k u t u j m y " .  17.20 K o n c e r t .  —
17.50 K s ią ż k a  i w ie d z a .  18 00 K o n c e r t  z  Kra 
k o w a .  18 30 S k r z y n k a  o g ó l n a . — 18.40 Z y c ie  : 
k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s to l i c y .  18.45 P r o 
g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  — 18.55 P o z n a jm y ;  
p r z e p i s y  f i n a n s o w o - r o ln e .  19.05 K o n c e r t  r e 
k la m o w y .  19.35 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e  lo k a l 
n e .  19.45 R e p o r t a ż  a k tu a l n y .  19.55 P r z e r w a -  
— 20.00 K o n c e r t  k w i n t e t u  s a l o n o w e g o .  —
20.50 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  20.55 O b ra z k i  l  
P o ls k i  w s p ó łc z e s n e j .  21.00 „ T w ó r c z o ś ć  F r y 
d e r y k a  C h o p in a " .  2 ' .40  K w a d r a n s  p o e ty c k i  
21.55 P o g a d a n k a  a k t u a l n a .  22.05 A u d y c ja  l  
o k a z j i  n a r o d o w e g o  ś w ię t a  G re c j i  22.30 Koił ; 
c e r t  23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  ż e g lu - i  
gi p o w ie t r z n e j .

Ząby — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować i u n ik a ć  

w sze lk ich  p a r ta c z y  d en ty st.
Książeczkę wyjośn. tę  kwestję żywotną, otrzy 
mać możno w księgarn iach  lub od au to ra
L ek a rza -D en ty s ty  M. GREJNIECA

w Częstochowie 
ul. N. Marji Panny (II Aleja) 24. Tel. 22-50

większe niż u nas Głębsze też musi 
być w Czechach dno nędzy, skoro— jak 
na to wskazuje cytowane ogłoszenie — 
bezrobotni kupczą już własnem życiem.

Niesamowita zbrodnia
odpalonego Konkurenta.

W sanatorjum w St. Hilaire koło 
Grenoble (F rancja)  doszło do dzikiej 
strzelaniny, w której kilka osób straciło
życie.

Zatrudniony tam służący zapałał w iel
ką miłością do 14 letniej córki jednego 
z urzędników sanatorjum. Wobec odrzu
cenia jego zalotów zapałał chęcią zem 
sty. Wypiwszy kilka butelek mocnego

wina z piwnicy sanatorjum, służący u- 
zbroił się w trzy rewolwery oraz nabo
je, poczem rozpoczął dziką strzelaninę, 
mierząc do wszystkich napotknnych po 
drodze osób. W ten sposób pozbawił 
życia 5-letnie dziecko, 18 letnią pacjen
tkę oraz swoją wybraną, pozatem ranił 
ciężko kilka dalszych osób. Wreszcie 
zamknął się w pustym pokoju, skąd d a 
lej s trzela ł przez okno.

Gdy mu się naboje wyczerpały ubez- 
władniono go, przyczem zaszedł nieprze 
widziany wypadek Spośród obecnych 
osób krewny zabitej 14 letniej dziew 
czynki dobył rewolweru i dwoma strza
łami położył służącego trupem na miej-

T w oją  w ystaw ę o k ie n n ą  o g lą  
d a ją  s e tk i  lu d z i—Tw oje o g ło  
sze n ie  w „SŁO W IE " c zy ta ją  
ty s ią ce  ludz i. D la teg o  o g ła sza j 
«i« n a jc zę śc ie j w .S Ł O W IE '

S C U .

ANTONI STANKIEWICZ.
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R a c z e j  wolałby a ta k  h i s t e r j i ,  lub,  
cho ćby  n a w e t  k i e p s k o  o d e g r a n ą  ko- 
medję .

—  Czem m og ę  panu s łu żyć?  —  py ta  
ona  po raz  d rugi .

—  Do l i cha — myśl i  Z y g m u n t  — ja k  
ona  j e s t  n i e p o d o b n ą  do ta m te j  z g a b i 
n e t u  r e s t a u r a c y j n e g o .  Możnaby  p r z y 
puszczać,  że to nie t a  sama.  Pan ienka ,  
p s ia k re w .

Chcia łby  j e j  p o p r o s t u  powiedz ieć :
—  Nie z a iw an ia j  s ios t r o  1 n ie  u d a 

waj  n i e w in ią tk a .  Wies z  p r zec i eż  po co 
p rzy szed łe m .

J e d n a k  dz iewczyna ,  j e j  d os to jn y  spo 
kój ,  a t m o s f e r a  panu ją ca  w pokoju o n i e 
śm ie la ją  go.

—  Pani  z a pe w ne  p rz y p o m in a  mnie  
sobie?

—  Owszem,  pozna łam pana.  Byłoby 
dziwne ,  g d y b y m  pana n i e  pozna ła .

—  P o z n a l i ś m y  s ię  w ta k  osobliwych  
warunkach . . .— poczyna  k luczyć  Z y g m u n t .

—  Nic w tem oso b l iw ego  nie było.  
R acze j  bardzo  s m u t n e  okol iczności .

I  po chwi l i :
—  Co s ię  s ta ło  z ty m m ło d y m  czło 

w ie k ie m ?
Z y g m u n t  pomyśla ł :
—  Uczciwa,  albo bezcze lna .
Powiedział. -
—  Otóż to.  To j e s t  właśn ie  powód 

mo je j  u pani  wizy ty .  Ten  młody  cz ło 
wiek ży je ,  a le  j e s t  c iężko  cho ry .

O de tc hnę ła  z u l g ą ;
—  Chwata  Bogu .  Więc  p rzek o n a ł  

s ię  pan,  że...

To był  o d po w ie da i  m o m e n t  do z r o 
b ien ia  wyłomu w te j  do b rze  o b w a r o w a 
nej  twi erdzy .  Z y g m u n t  w y m i e r z y ł  c e l 
ny pocisk:

—  O w s z e m — podchwy ci ł— p r z e k o n a 
łem się,  że pani  s k r a d ł a  p o r t f e l  z g o 
t ó w k ą  św ię t e j  pamięc i  Chawłowiczowi .

Poc isk  t ra f i ł .  Dziewczyna  b le dn ie ,  
zac i ska  warg i ,  walczy z sobą  na  p o g r a 
niczu l ęku  i o b ur zeni a .

Z y g m u n t  usi łuje wedr zeć  s ię  na  z do
b y t y  t e r e n .  W y m i e r z a  dr ug i  ce lny  p o 
cisk.-

—  I p r zeko na łe m  s i ę — mówi,  z ja d l i 
wie  cedząc  z d a n i a — że  ten  sk r a d z io n y  
Chawłowiczowi  p o r t f e l  uk ra d ł  pan i  z 
ko le i  j e j  b ladol icy przy jac ie l .

Brwi  dz iewc zyny  z b i e g a j ą  się,  wzrok  
s ię  z ao s t r za :

— To k łamstwo.  Sam a mu t e n  p o r t  
fel  do k ieszen i  włożyłam.

—  R o z u m i e m — drwi  Z y g m u n t — a s e 
k u ro w a ła  s ię  pani  na  j e g o  r a c h u n e k  na  
wypadek  w sypy .  S p r y t n i e .

—  A więc t a k — odpowia da  ze z rezy  
g no w aną  be zcze lnoś c i ą .— A więc ta k  —  
p o w t a r z a . —A s ekurow a łam  się .  Choć wte

g °  sp o tk a ła m  n ie  miałam te g o  
n a  myśl i .  Był  g ło dny ,  w y cze rp an y  g ło 
dem i t y lk o  to zdeoydowało,  że z a b r a 
łam go ze sobą .  I  to wła śn ie  było po
wodem,  że p o t r a k t o w a ł  mn ie  pan wtedy  
w tak i  sposób.  Z r e s z t ą  — mówi  z w e s t 
c h n i e n i e m — mia ł  pan rac ję ,  t a k ą  je s t e m .

I znowuż Z y g m u n t  peszy  s ię i zoo- 
wuż nie wie jak s ię  u s to sunk ow ać  
wzgl ęde m  te j  dz iwnej  dz iewczyny.

T łu maczy  więc:
—  P o j m u j e  pani ,  że w ta k i c h  okol i 

cznośc iach  .. T ru d n o  żebym  .
Lecz  ona  p r z e r y w a  mu:
—  Rozumiem i n ie  żądam,  żeby  pan 

mn ie  rozumiał .
—  Ależ,  do d jab la  —  w y b u c h n ą ł  —  

pani  p rzec ież  uk ra d ła  por t fe l ,  t a m ten  
uk ra d ł  go  pani ,  a j a  ukred łem  go j e m u .

S t a n o w c z o  po wiedz ia ł  za wie le ,  ale 
nie żałował swej  popędl iwośc i :  n ie  przy  
szedł  t u t a j  po to ,  by g rać  w c iuc iubab 
kę ,  lub p rowa dz ić  sa lon owej  k o n w e r s a 
c j i — p r z y s z e d ł  w okr e ś l o n y m  celu i cel  
t e n  o s i ą g n ą ć  musi .

T e r a z  spodz ie w a ł  s ię  ży w sz e j  r e a k 
cji,  lub wybue hu h i s t e r y c z n e j  i r y t ac j i ,  
lub con a jm n ie j  wybu ehu  radośc i .

Ani je d n o ,  ani  d ru g ie ,  ani  t r zec ie .
P a n n a  S ta w s k a  odpowiedz ia ła  po

p ros tu :
—  Mimo to n i e  j e s t  pan m o im  współ  

n ik iem,  ani  t a m t e n .
T e g e  już było Zygm u n to w i  zawiele.
—  Myli s ię  pani  —  z a p r o t e s t o w a ł — 

j e s t e ś m y  wspó ln ikam i  i p o zo s ta n ie m i  
nimi .  So l id nymi  wspóln ikami .  P r z y s z e d  
łem właśnie  po to,  by zwróc ić  pani  n a 
le ż n ą  jej  część  łupu.

Odpowiedz ia ła  spoko jn ie ;
—  N ie p o t r z e b n ie  s ię  pan f a t y g o w a ł  

je ż e l i  ty lko  to było ce lem wizyt y  pana .  
Może pan sobie  z a t r z y m a ć  swój łup w 
całości ,  nie mam do n iego  ża dn e j  p r e 
te ns j i .  P r o s z ę  ty lko  o zw ro t  do k u m e n tó w  
ś w i e t e j  pamięc i  Chawłowieza .

Z a t ry u m fo w a ł .  T e r a z  n a re szc ie  bę dą  
mogl i  po rozm aw iać  ze sobą  rzeozowo!

—  N ie s t e ty ,  ł a s k a w a  pani— o św ia d 
czył  z kw aśn ą  s łodyczą— ale u w a ż a ł e m  
za wsk azane  zn iszczyć  te  d ok um en ty .

Tak,  t e r a z  spadn ie  ma ska  z j e j  t w a 
rzy,  t e r a z  będzie  mógł  u j r zeć  j e j  r z e 
czyw is te  oblicze!

Ale na  t w a rz y  Marj i  n ie  d r g n ą ł  ani  
j e d e n  muskuł ,  n ie  okaza ła  żadnego  
w z r u s z e n ia  —  pr zec iwnie  w es t ch n ien i e  
ulgi  wydobyło s ię  z j e j  piersi .

—  To dobrze,  bardzo  dobrze  pan 
z r o b i ł— powiedz i a ł a  cicho

—  Spali łem w szy s tk ie  d o k u m e n ty —  
zaakcen towa ł .

— To dobrze .  D z ię k u je  p a n u — pow
t ó r z y ła  spokojn ie .

U  l icha,  mia ł żeby  t e r a z  ode j ść  z kwi

tk iem i to t e r a z ,  g d y  pr z y z n a ł  s ię  dc 
k r a d z i e ż y ?  Nie m oż e  p rzec i eż  uznać  się 
pob i t y m  przez  kobie tę .  R acze j  zmieni 
t a k t y k ę .

—  Okazuje  s ię ,  że nie  t a k a  to ł a t 
wa  r z e c z  po de jść  k o b ie t ę  —  s k o n s t a t o 
wał  —  T a  mała ma d j a b e ln y  spokój  
i w yprow adz ić  j ą  z równow ag i  t rudno .

Dla tego  Z y g m u n t  p r z e o b r a ż a  s ię  w 
sz la c h e tn e g o  człowieka ,  k t ó r y  p r ó g  t e 
go m ie s z k a n i a  nie ja ko  na p a s tn ik ,  l ecz 
b e z i n t e r e s o w n y  p rzy jac i e l  p rokroczył .

—  Niech  mnie  pani  zech ce  w y s ł u 
chać —  r o z p o c z y n a  p rz em o w ę  g łosem 
zniżony m,  ja k b y  p r z y t ł u m io n y m  s m u t 
kiem.

—  Słu cham  pana  —  dziwi s ię ona  
t e j  p r z e m i a n i e .

—  Z ł e z k ą  mów, na  w i l g o t n o  — 
poucza  s a m e g o  s ieb ie  Z y g m u n t  —  Mu 
s i sz  j ą  wz ru szyć ,  g d y ś  z i r y to w a ć  je j  n ie  
po t r a f i ł .

I  g łośno:
—  Nie j e s t e m  z ło dz ie je m  i t am do 

g a b i n e t u  r o s t a u r a c y j n e g o  n ie  p r z y s z e 
dłem poto,  by w y k o r z y s t a ć  sy t u a c j ę  w 
j a k ie j  się pani  zna laz ła.  Ale —  tu  g ło s  
mu za łka ł  —  kiedy  zobaczyłem le ż ą c e 
go  na  kanap ie  we krwi  m ego  n a j s e r d e 
c z n i e j s z e g o  przy jac ie la . . .

—  On był  pańsk im  p rz y ja c ie lem )7
—  Tak.  to był  mój  b ie d n y ,  ko cha ny  

p rz y ja c ie l  T o w a rz y s z  z okopów f r o n t o 
wych  i t o w a r z y s z  n iedo l i  życ ia  powo
je n n e g o .  W te dy  zadrża łam q j e g o  życie.

—  Myślałem,  źe pan j e s t  z pol icj i?
-— Chcia łem za tak i ego  uchodzić, .

zwłaszcza,  że p&ui by ła  w te d y  p i janą .
—  Tak —  odpow iedz ia ła  bezwdzięoz- 

n ie  —  w te dy  byłam  p i jan ą ,  sza lo ną  
w te dy  byłam.

d. c. n.
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